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' ($). Mamy tró jk ą t w yborczy: jeden  bok — 
to koncentracja , narodowca, drugi — to koncen- 
tracy7a lewbcy7, a trzeci stanow ią bezparty jni. 
KonCentracya narodowa składa s i z e  stron ­
nictw  : Polityki R ealnej. Narodowej dem okra­
c j i  i Polskiej p a riy i postępowej. U tw orzyła 
ona K om ite t C entralny, k tó ry  w ydal odezwę 
do wybcrców, dość b ladą $ ogólnikową, jak  
każdy ak t kompromisowy. Ale przecież nie 
chodzi o jęd rne  odezwy, jeno o zjednoczenie się 
w szystkich dla jednego celu. Tego wszakże nie 
chciała^ uznać D em okracja  postępowa, kuzynka 
pepeesów, czyli p a rty i polskich socjalistów . 
"Wspólnie z syonistam i u tw orzy ła ona koncen­
t r a c ję  lewicy U-,J m a swój K om itet C entralny  i 
swoje rozrzuca odezwy. Za nią w rezerw ie sto­
ją  pepeesy i Bund żydowski — dwa stronnictw a 
socyalistyczue, wojujące sirejkam i i bo jów kam i; 
w zasE Izie bojkotują one wybory, ponieważ fcę- 
f|d 01J0 do diuny, a nie do konstytuanty-, je ­
dnakże- jest to tajem nicą poliszynela, że w osta­
tniej chwiR poprą koncent.racyę lewicy, nietyle 
przez żjmzliwość dla. niej, ile raczej przez od­
razę. do koncen tracji narodowej. Socyabści za­
rzucają je j wsteczrfWtwo, konseiw ow anie prze­
ży tych  fonn i pojęć, a bundyści posądzają ją  o 
aiityscm ityzm , Rzeczywiście, podczas wybfcfów 
do pierw’szej dumy, kiedy-to Narodow7a I)uiio- 
kracyTa odruosła jerieralne zw^ycięstwo, popeł­
niono ten  n ie tak t, że nie dano żydom żadnego 
m andatu. T rzeba jed n ak  przj-znać, że postąpio­
no tak  nie z antysem ityzm u, ty lko  po piostu  
dlatego, <£e w szystkie m andaty  z ojifego kraju, 
z wyjątkiem  jednego, zagarnęła Narodowa Ile- 
mokracy7a i rozdała, je  swoim członkom^;* w7 tej 
zas p a rty i nie m a ani jednego izraelity7. N ie­
mniej jednak p rz , lgnęła do tego st.ronnictwm 
nazwa an tysem ick iego : z tego powodu rosygscy 
kadeci odwuócdi się od K oła polskiego i na ca- 
êJ lin ii spraw ili m u zawód. Pouiew'aż teraz w 

^oncentracyi narodowej znoivu na pierw'szyc]i 
skrzypcach g ra ją  Narodowi Demokraci, przeto 
ona uchodzi za antysem icką, chociaż daje ży7- 
d°m trzy  m andaty . Konserwa tyw ni żydzi, kt.ó- 
tych  wogóle niewielu, p rzysta ją  na owe trzy  
m andaty  { naw et w bożnicach zalecajią iść zgo­
dnie z k o n cen trac ją  narodow ą, lecz zapewne 
nie wiele to pomoże, bo ani symniśei, ani bun- 
dysci nie dbają o rabina.ckie polecenia. U rgan 
syoniotów .hnw uta  tak  pow iada : „K oucentracy'a 
narodow a daje żydom trzy  m andaty , jednak  
pod w arunkiem , że ci deputow ani w stąpią do 
Solidarnego K oła polskiego, to znaczy7, że oni 
fraŁ  tam  albo m aryonetkam i, albo zm ajoiyzo- 
Wani. Koncenl racya obiecujo ^ 'j^ tępow ać za 
tów nonpraw nieidem  ży7clów nie należy jednak  
z^pominać, że m iędzy obietnicą a jej spełnie­
niem wielka' różnica, przy tem  zaś jgpj-ajwa r ń ' 
wnoupraw7nienia w ym aga niety lko zgody i po­
parcia, lecz gorliwej obrony, ew entualnie zacie- 
kłej walki. DotyoLczasowa zaś:- działalność N. 

nie daje nam  żadnymh gwaranoyj, że jej 
aetnice są szczere. W szakże w „jorogramie 

sRonnictvva N. D .‘‘ z roku 1903, w § 12, jm nk- 
016 l-m ym  pow iedziano: .,kiy7wiołu żydowskiego 
®D’onnictwo dem okratyczno-narodow e nie uzna- 
•J®. narodowość polityczną, zw alcza wszyst- 
k >9 jego usiłow ania polityczno-oi-ganizticyjne i 
pozostawiając jego nznaniu  poddanie się lub 
nie assymilacyi, żąda bezwzględnego uzależnie­
nia się od interesów  narodow ych polskich‘\

Z ty7ch więc pow odcnv syoniści nie c-hcą 
jsc z k o n cen trac ją  narodow ą, zaw arli zaś so- 
jutsz z „Demokracy-ą TostępowtO', wnuczk-ą bło­
gosławionej psirmęci pozytyw istów  w arszaw ­
skich, którzy7 — jak  u iadom o •— lit® brali ślu­
bów, nie chrzcili dzieci i co trzecie zdanie po­
w tarza li- „Co tam  jakieś tradycyo, jak ieś pa- 
tryot.yzmy ! Maszy7na parow a—to grun t, a ilość 
ziizytkoWiUleg 0 m ydła — to rniara ■ftywilizacyi!-*’ 
i yi i^fałoni fab ryka iny7dła, a •iiistytucyą naj- 
'Hn ziej cyw ilizacyjną — pralniii parowa Jłzecz

Oustaf of Geijei stam.

•Komedia małżeńska.
nm, " S a n /a  I f a ź k ó i c n n .

_ m fCi;tg dalszy): '
’ §dy  dziękowacJunam. wam — roz- 

pocz..: i i  Bob — dziękow ać za przyjaźń lat. 
m łodych, za czasy, k tóre już przenrinely, o- 
ozeknjecie pdem iueU ^żyscy ' ezegetó wesołego. 
A le nie powiem  tvam nic takiego, a powocDm 
tego to, że nie m anpw am  nic wesołego do po­
wiedzenia. Jakko lw iek  dokładnie szukam, niei 
mogę odnaleźć wesela. I  gdy  jestem  sarn' nie 
śm ieję się.

„Szczęśliwym  człowiekiem jest ten, k tó ry  
w samotności na w szystkich i na wszy-stko w 
f-yciu uśm iechnąć się może, uśm iechać się, u- 
smiechac właśnie w7 pelnem  jiocznciu bogactw a
^jłasnego życia. Nie potrafię tego moi drodzy7, ale
n m sądźcie dlatego, że ja  nie um iałem  tego n igdy ;

-B y ł czas, gdy  w7e mnie było -słonecznie i
Sdy- szedłem moją drogą cicho i w ytrw ale, jjHg

yta nigdy zmęczy.ć się nie miał. Było to wte-
cJ l  ?d y  widzieliście mię wesołym po raz pierw -

}  .^dy zaraziłem  was w szystkich  moją we- 
s°łoscia,.
wa ”t ,cttąd stałem  się innym , nie um iałbym  
t  u ,s  PP^m dzieć dlaczego, poprostu z tego po­
tu CU’ ^e . sam 0 ^em nie wiem. Może sta ła  się 

nzcm iana w7tedy7. gdyun rozumieć począ7, że 
j z awiera tak nieskończenie wiele cierpie- 

•, i  'że opadły  mię w tedy skrupu ły  co do 
mej Wesołości, a .skrupuły te  zaciem niły moją 
isiotę. Sam niewiele co o tern wiem.

natu ra lna , że za tak ą  „koncenttac-yą lew7ic,y‘t | 
stoją w rezerw ie sócyaliśoi i bundyści. Jest- to 
fąkg  niem ałej wutgi, ponifflraż w skutek  osia- 
tnic-h „w yjaśnień .11 j.ietersburskiego senatu  ode­
brano praw o głosu bardzo w ielu obywatelom , 
k tó rzy  głosowali do pierw szej dumy. M ten  
sposób w samej W arszaw ie ubyło 23.798 wy7ć 
borców, przew ażnie chrześcijan. Dzielnicę p ra ­
ską jiozbawiono sześciu tysięcy7 jiołskich w7y- 
borców, oddano ją  w ręce żywlów7, po części syro- 
nistów, a po części bundy7stów7, Oprócz tego 
rząd ty m  razem  nie powołał kom itetów  oby­
w atelskich do ułożenia list praw7y7borców, sam 
je ułożył w ten  sposób, żeby raczej pow ycho­
dzili dem okraci postępowi, syoniści, naw et so- 
cy7aliśći, byle nie narodowmy.

Tiza'(Vun bokiem  tró jk ą tu  ivyborczego są 
bezparty jni. rJ’yle m am y stronnictw7, że każdy7 
człowiek może w ybrać sobie odpowuednie. Bez­
party jnym i są więc ty lko ci, k tórzy  otoczyli 
się pancerzem  obojętności. Głosować ,naw7et nie 
chcą. Każdy7 z nich mów . „po co ja  m am  ko­
muś się narażać !“ To jest najliczniejsze w k ra ­
ju  stroni:iptwo. Jak ie  rozpalone żelazo ag itacy i 
najsilniej icli przypali w7 ostatniej chw ili, tak i 
będzie rezu lta t wyborów.

Odbył śię pierw szy zjazd robotników  chrze­
ścijańskie] . Awr&cam uwagę, na to nowe z ja ­
wisko. W śród w szystkich w ostatn ich  dw7óch 
latach  ono jest najważnim sze, — w niern na­
dzieja na przyszłość. Od roku (iij-ciego aż do 
l905-ego duchow ieństw o nasze było skrępow a­
ne, nie miało prawni w żaden sposób w pływ ać 
na ludność- X iądz nie m iał praw a w yjechać do 
sąsiedniej wicnki bez spec ja lnego  pozwolenia 
policyi i bez paszportu. W iadomo, doz-czego to 
(loprowftdziło. iSzalcne rozw ydrzenie młodzieży 
s z k o ln e j- - to  skutek  .systemu ^zkolnego, a zdzi­
czenie robotników , urządzających potw7orne 
strejki, bojówki, m ordy, rab u n k i — to następ ­
stwo odebrania im wiary7. B iurokracya wciąż 
te raz  -wiesza swoich własnymh wychowanków. 
Jeżeli posiada choć k rz tę  sprawiedbĄvości, po­
w inna na ostatku  siebie powiesić.

Po ukazie tolerancyjnym  w7 roku 1905-y7m 
opadły z duchow ieństw a łańoucliy7. Mogło ono 
p rzystąp ić  do swej pracy, ale z póCzątku nie 
w ierzyło swej swobodzie, bało się z niej korzy7- 
stać, po części nie um iało wziąć się do rzeczy. 
Dopiero wdzytacy© biskupów  i okólniki ich wy7, 
tworzyły7 ruch  wśród xięży. W zięli się oni do 
pracy społecznej z ta  goiliw ośeią pahy o ty czn ą , 
jak ą  dawniej się odznaczało. Czas był o s ta tn i! 
N iety lko  zdziczenie robotników, alóJi „m arya- 
w ityzm 11 św iadczy, że g run tow na napraw a sto­
sunków była. konieczna, — napraw a niety lko 
zew nętrzna, lecz także w ew nętrzna, bo iłuż-to 
odrazu pokazało^ssię odstępców pośród xięży7; 
zajęli oni vzględeia biskupów  bojową postawę, 
ję li przerabiać dogmaty-, zakładać pism a dla 
polemiki z iCośe.iolem; zakonnik O. A ntoni Sze- 
cka -sypnął odrazu broszuram i, pisanem i ostro, 
wyzywająco, a, znalazł posłuch, otoczył się zwo­
lennikam i. Nigdy7 jeszcze w  naszem społeczeń­
stw ie prądy7 an,ty7hełigijne i antykościelne nie 
występowały7 tak  śmiało, ja k  W az. i z lakiem  
wśródtiszerokich kół 1 towodzenicm. Nic dziw ne­
go: k ry ty k a  w  m odzie) obalanie wszelkich po­
wag - to dowód sw7obody m yślen ia!

Otóż, obudzone z długiej przym usow ej 
bezczynności, duchow ieństw o zaczęło działać w 
swych parafiach i nad podziw prędko potw o­
rzyło stow arzyszeń?, robotników  chrześcijań­
skich. Okazało się, że w głębi ńćh duszy7 tk w i­
ła wiara;, oJ^jża-Io- &ię także, ze wśród wielu ro­
botników  nastąp ił już p rz e s y t; zapragnęli oni 
ukojenia h życia podług zasad m oralnych. Po­
wstało ty le  stowarzyszeń, że5?można było u rzą­
dzić w Warszaiwie zjazd ich delegatów. P osta­
now ienia ich są prak tyczne i rozumne : un ika­
nie socymlizmn i wszelkich spraw  jego, wza­
jem na pomoc, krzew ienia ładu, oszczędności i 
oświaty. "Wprawdzie socyaliści napadają na 
członków owych stowarzyszeń, naw et ich m or­
dują, ale niew ątpliw ie oni zajhcą niebaw em  n a­
czelne miejsce w w arstw ie robotniczej.

„W iem jedynie, że nadszedł dzień, kiedy7 
dziwńem mi się wydało, że wszyscy wy zwiecie 
mię wesołym i biedy7 śuniaeh wasz brzm iał mi 
obco. Mój własny7 brzm iał mi jeszcze bardziej 
obco. Chwilami bolało mię k> w prost, gdymi go 
Słyszał. Ałe to właśnie, że ta k  cieszyliście śię 
moja wesołością, zmuszało mię na nowo do niej. 
N ie *’cbciałem  uł racic waszej życzli wości, a czu­
łem, że ją  utracę, jeśli w7as kiedy7ś nic potrafię 
z ab aw ić! Baw iłem  więc was w dalszymi ciągu 
i manrże wam w yznaćt? - w chwili, w k tó ­
rej wesołość stała  mi się musem, poczynałem  
czuć żal do was, że mię tem  obarczacie. Czy 
uwierzycie, że' m iałem  nieraz 'ochotę,, siedząc 
tak  między', wami i śpiew ając lub opowiadający! 
zakończyć wszystko, potłuo karafk i i kieliszki, 
w ykrzyknąć głośno z bólu, aby7 was zmusić do 
pydania,:

Bobie, co ci się stało?
— V idziciej* \stalo się to. że-wesele we m nie 

um arło i prow adzi jedyn ie źyrcie pozorne. Nie 
da się o tem więcej powiedzieć. "\tó’em jednak, 
że gdy7by;m wam tego teraz nie powiedział, nie 
inogibym  n igdy  stać się sobą. — .1 dlatego po­
wiadam  w am  teraz  praw dę, a% f|m i ona'-'tak:

...Jestem sam otną, sm utną, przyTjazni ła- 
knącą istotą. Kochani was w szystkich, nie 
dlatego, że śmieliś.-ie się z błazeńskieh m oBh 
żartów, ale pom imćńtpgo. K ocham  was, gdy7ż 
byliście pici wszymi, k tórych  dłonie uścisną-’ 
łern, wchodząc w życie. Koćham was, gdyż 
w’ierzę chru lam i, że każdy z w7as m a coś cho­
rego w sobie, co | | ' Wawi w ew nętrznie, jak  
u  mnie. R óżnica polega może na tem, że n ik t 
nie zdobyd się aa to, aby  odkryć to, n ik t prócz 
mnie, który7 bydem właśnie najweselszym  z po-

Postępow a demokracy7a — ta  niegdyś po- 
zylywisty7cz n a—i tu  w7yśtępi jo  jako  opozycyra, 
m ianowicie organizuje zw7ią^L: bezreligijne, w7 
k tó rych  na o łtarzu  m a stać bogini mądrości, 
ale to są już spóźnione w ysuki. Burza społe­
czna już  się oddala, grzm ory jej cichną. Można 
ntrzym y7w7ać, że za jak i rok w ióci kra j do zu­
pełnej równow agi. a.byr długo w pocie czoła 
pracow ać nad napraw ą zniszczenia.

S t o p ! ®  Sianów Sn p M
Sądząc z dzienników  n o w o jo rsk ich , w 

w e tan ach  Zjednoczonych zapanow ało przeko­
nanie, że pierw sza wojna, k tó ra wogóle w ybu­
chnie na  świeoie, będzie wojną Stanów7 z J a ­
ponią. I  to wcale nie dlatego, że S tan y  zacho­
dnie, leżące nad oceanem Spokojnym, odrzuciły 
wezw7anie prezyden ta  R o o se ie lta  do trak to w a­
n ia obyw atel1 japońskich  ja k  w szystkich inny7ch 
em igrantów  z E u ro p y ; nie dlatego, że owe s ta ­
ny  orzekły, iż rząd  waszymgtoiisk! nie m a pra- 
wra nie' im narzucać, bo nietydko konstyducya 
nie upoważnia go do tego, ale nadto mc 011 się 
nie rozum ie na . stosunkach w7 stanach zacho­
dnich 1 nie wie, że im grozi żółte niebezpie­
czeństwa. T aka dem onstrac ja  owych stanów7 — 
ich sejmów i gubernatorów  przeciw  wspól­
nemu parlam entow i i rządowi może być wrzięt,a 
ty lko za-.'wskazówkę, że zbliżają się owe prze­
w idyw ane przez wielu poli(yTków czasy7, w k tó ­
rych Stany7 Zjednoczone rozpadną się na państw  
k ilka , tak  samo bez westrząśnień, jak się roz­
padła unia skandynaw ska. Postępow anie s ta ­
nów zachodnich nie doprowadzi do w7ojuy7z .J a ­
ponią. W ybuchnie ona —• i to nieuniknienie 
z powodów7 ekonomicznych, mianowucie d la te ­
go, że Jap o n ia  dąży do^Opanowania hand lu  na 
całej Oceanii, na wyspach Pacydfiku i na ch iń ­
skich wybrzeżach. Za handlem  pójdą oczyw i­
ście in teresa państwowre, a że one będą sprze­
czno z um eiykańskim i, więc je s t powód do 
w’alki orężnej.

T ak  rozumujt, nie rząd waszyngtoński, ani 
kongres, jeno opinia publiczna,‘ której głosem 
— dzienniki. G dyby w ybuchały  w szystkie woj­
ny, przepow iadane przez prasę, to  byłoby7 ich 
najm niej dwa razy więcej, śm iało tedy  m ożna 
przypuszczać, że ta  orężna rozprawTa z Jap o ­
n ią wcalo nie je-st ta k  nieunikniona, za ja k ą u -  
chodzi w m niem aniu am erykańskich dzienni­
ków. Nienm iej jednak w7 d '7skusyi. k tóra z tego 
pow7odu pow stała, śą ciekaw7e momenta.

Nowo-yorskie dzienniki ta k  ro zu m u ją : 
S tan y  Zjednoczone są zupełnie bezbronne na 
oceanie Spokojnym . W iadom o, że nie posiadają 
wojska, ale m ają doskonałą flotę bojową, je d ­
nakże nie m ogą jej trzym ać na Pacytóku, bo 
nie ma tam  uzbrojonych portów  i dowozy są 
trudne. Z resztą flota po trzebną jes t na A tlan­
tyku , z którego przerzucić ją  na Pacyfik już  
po w ybuchu w ojny je s t tak iem  .samem przed­
sięwzięciem, jak ie  przez pół roku wykony7wał 
Iłoźestw iański, aby7 w końcu, wryczerpany7, ze 
statkam i obrośnięty7mi wodorostami, znaleść-Cu- 
Szymę. Zatem  Stany7 Zjednoczone są bezbron­
ne. Zm ieni się to  pięć la t, kiedy7 będzie 
przekopany7 kanał ran am sld . W ówczas Stany7 
Zjednoczone dadzą sobie radę z Japonią. Ale 
wdaśnie dlatego ona nie będzie czekała ■ pięciu 
lat, ty lko  wcześniej w ypowie wojnę i zabierze-, 
■sobie F ilipiny7, j.archipelag sandw ichski i może 
jeszcze Alaskę. Otóż, -aby tego uniknąć, pow in­
n y  S tany  zawrzgc sojusz z  Niemcami, przyznać 
im ekonomiczno korzyśm na am erykańskich 
wyspacJi oceanu Spokojnego, a naw zajem  zażą- 
cIeać od nich, aby7 swą floto, ntrzy7my7waną w 
n iem ieck iJi posiadłościach O ceani7, zawsze go­
towe były7 wysłać do obrony posiadłości stano- 
wycł) .^Cesarz "Wilhelm zawszę,- okazyw ał S ta­
nom ty le  sy inpatyi, pew nością zgodzi się
na sojusz.

Na to odpowiada prasa niem iecka: „Czyż 
w Nowyun Y oiku  zapom niano, że istnieje przy7- 
mierze anglo-japońskie, obowiązujące w tak ich

razach.Agdy7 na jednego sprzynnierzeńea podnio­
są oręż dwa m ocarstw a? Zanim  flota m emie- 
cka dopłynęłaby do A m eryki, jużby7 ją  ro z trza­
skała flota angielska, a potem  zbom bardow ała­
by7 nasze porty  Góżby się w tedy stało z n a ­
szem K iao-czau, z Ladronam i, z archipelagiem  
B ism arka, naw et z koloniam i w Afryce, naw et 
z A łzacyą i L o ta ry n g ią?  Nifcj D zięku jem y!*

A na to znów dzienniki nowo-yorskie: 
„To wy7 tacy7 p rzy jacie le?  A więc dobrze! K o­
sztem waszymi, Ladronów, Bism arków  1 K iao- 
Czaów m y esie jeszcze porozumiemy z Ja«- 
ponią r

KorOiSpoiKleiicye.
Wiedeń 15 stycznia- 

(Ośindgiesiąta równica urodzin arci/lsięcia jR.nt- 
nrra. — Irsechsatne prseddawicnic opcrrtld „RY- 
soia ivdowa“. — Jej kompozytor Franciszek Lehor). 
1-Ary7).' N ajstarszy z członków rodziny7 cesarskiej, 
arcy7książę R ainer, obchodził onegdaj ośindzie- 
s iątą  rocznicę urodzin. "Wiedenczyvy ogromnie 
łubki tego srebrnowłosego staruszka, z białą jak  
śnieg brodą, w którym  nie ma ani śladu wiel- 
kopańskiej dum. i k tó ry  w przędz1 wme ujm u­
ją c y  sposób um ie obcować z ludem, to też 
w szystkie w arstw y ludności W iednia biorą ser- 
deezn y 'u d z ia ł w tej pięknej uroczystości fam i­
lijnej, jaką  obchodzi sędz: wy7 arcyhsiążę V 7 ród 
m nóstw a deputacy7.], jak ie  przybyły7 złożyć mu 
ży czenia, znajdowały7 się także depiitac-ye dzia­
twy7 szkolnej, mieszczan z dzielnicy7 czwartej, 
w której znajduje się pałac arcy7księcia, a n a ­
wet s tragan iarek , sprzed aj ącycli owoce na- 
Naschm arkcie. Nie od dziś bowiem datu ją się 
zażyłe stosunki m iędzy arcy7księciem Rainerem , 
a obyw atelkam i z ta rg u  owocowego. P iastu jąc 
przez ła t lu lkadziesiąt urząd naczelnego wodza 
obrony7 krajow ej, odbyw ał arcyksiążę codzień 
pieszo daleką drogę z m ieszkania swego w 
czw artej dzielnicy7 do gm achu kom endy obrony7 
lirajowej w jjśródm ieściu i zawsze przechodził 
przez N ascbm arkt, a nie było dnia, aby  nie za- 
i rzym ał się przy którym ś straganie i nie kupii 
owoców, przyczem  zawsze znalazł jak ieś życzli­
we słowo dla sprzedających owoce kobiet. T ak ­
że dzieci z czw artej dzielnicy7 znają doskonale 
arcyksięcia i kochają go, bo on,*« chociaż sam 
je s t bezdzietny7, przepada za dziećmi. P rzybyła 
tedy  pod przew odnictw em  nauczycieli i nau­
czycielek deputaoya dzieci ze szkoły7, utrzymaj 
wanąj przez 0 0 .  Paulinów7: pięciu chłopaczków 
i pięć dziew czątek, a arcyksiążę 1 jego m ałżon­
ka zaprosili ły ch  m ałych gości na podwieczo­
rek, razem  z nim* zasiedli do stołu i baw ili się 
z nim i przeszło godzinę, a p rzy  pożegnaniu ob­
darzyli każde z dzieci nowem ciepłem  u b ra­
niem. — Przytoczyłem  ty ch  kilka epizodów7, bo 
one świadczą wym ownie o nadzw yczajnej po­
pularności, jakiej zażywna arcyksiążę R ainei wr 
"Wiedniu. Po C esaizu je s t to stanowczo najsym ­
patyczniejsza i najbardziej znana osobistość na 
b ruku  wiedeńskim.

Jedynie w sw o in  rodzaju przedstaw ienie 
odbyło się onegdaj w  tea trze  nad  W iedenka. 

:,C$o po raz trzechsetny  z  rzędu w ystaw iono w 
tym  dniu operetkę L ehara  „W esoła w dow a1". 
T ak  nadzw yczajnego sukcesu nie m irda jeszcze7 
żadna operetka, a zanosi się nadto, że wy- 
trzym a ona- jeszcze ze sto przedstaw ień, gdyż, 
dzięki wybornej grze artystów , robi wciąż kaś${ 
K om pozytor jej 'Franciszek L char, który7 j-eszoze 
przed k ilku  la ty  by ł nikom u nieznanym  kapel­
m istrzem  wojskowym, iest dziś na najlepszej 
drodze odegrania tej roli, jak ą  niegdyś odgry­
w ał Offenbach, a sława jego rośnie z każdym  
dniem. Przyi-em zauw ażyć należy7, że już  dziś 
toczy, się między N iem cam i a OzTechami spór co 
do narodowości L ehara. Czesi "okłamują go dla 
siebi® dlatego, że urodzi I g ę  na Morawie, N iem ­
cy zaś uw ażają go za swego jj Sam L eh a r za­
chowuje śię obojętnie w7obec tego sporu, jest on 
bowiem dzieckiem żołnierskiem, którego ojciec 
przerzucany7 był z jednego garn izonu do d ru ­

giego i dlatego nigdy nie mógł w łaściw ie za­
kosztować,. co to  je s t ojczyzna.

Koleje życia t;g o  głośnego dziś kompozy7- 
tora są następujące: Ojciec jego pochodził z u- 
bogiej rodziny wieśniaczej a -^ch o n w ald  na Mo­
rawie" i podobnie jak  syn, b y ł m uzykiem . W  ro­
ku 1857, m ając la t 17, dal się zaasenterow ać w 
W iedniu d o 'k ap eli 5-go pułku  p L cho ty  1 o trzy ­
m ał pozw olenie jako żołnierz uczęszczać do koa- 
serw rtoryum . W  r. 1859 podążył ze swym puł­
kiem na wojnę do W ioch, b ra l udział w hi 
tw aoh pod M agentą i AoJfermo, a następnie 
przez siedm la t przeby7wał we W łoszech począ­
tkowo, jako  sierżant, a następnie jako  kapel­
m istrz. W  roku 186G na polu bitwy7 pod Cns- 
tozzą skom ponował marsz, za ty tu łow any  „Oliosi- 
t^tiirm m arsclU , k tó ry  do dziś dnia gryw ają 
w szystkie kapele wojskow e w A ustry i. Bo roku 
18GG przeniesiony7 został na W ęgry , gdzie oże- 
n ;ł się i tam  w r. 1870 urodził się m u w K o­
m ornie sym, Franciszek, dzisiejszy7 kom pozytor 
i au to r „W esołej wdowy'"*. Ojciec zawczasu za­
p raw iał go do zawodu m uzykan ta i gdy7 miał 
la t dwanaście, w ystara ł się dlań o bezpłatne 
miejsce w konserw atoryum  w Pradze. Tam  uczył 
się m łody L ehar prze® la t sześć gry7 na skrzy7- 
pcach. M ając ła t si< (ktanaśc-ie, skom ponował 
dwie sonary, k tóre tak  się podobały Dworzako- 
wi, że radził Leharow i, aby7 zawiesił skrzypce 
na kołku, a poświęcił się ty lko  kompozy7cy7i.

W szelako L ehar m usiał zawczasu praco­
wać na ohleb, to  też w roku 1888 ukończyw ­
szy konserw atoryum , p rzy ją ł posadę skrz.ypke, 
w teatrze  w Elberfeldzie z jiłacą 150 m arek 
miesięcznie. Po ku k u  jeuuan. m iesiącach po­
rzucił to m iejsca i w rócił do W iednia i na 
ochotnika w stąpił do wojska do m uzyki tego 
pułku, w  k tó rym  ojciec jego  by ł kapelm istrzem . 
W  roku 1890, m ając zaledwo 20 lat, sam zo­
stał kapelm isirzem  w 25 pułku  piechoty  w 
Losonoz na W ęgrzech, potom by7ł kapelm istrzem  
m arynark i w Boli, przeniósł się następnie  do 
Trymstu, wreszcie do Pesztu, gdzie w r. 1899 
w ystaw ił swą pierw szą operę „K uL uska11 zn ie -  
w ielkiem  jed n ak  powodzeniem. G dy następnie 
pu łk  jego przeniesiono do R aab , L ehar po­
dziękow ał za dalszą służbę w w ojsku i zam ie­
szka! w W iedniu, pełniąc tu  przez jiewton czas 
obowiązki kapelm istrza w tea trze  nad WTieden- 
k ą ,' a nastęjm ie poświęciwszy się wydącznie 
kom ponowaniu ojieretek. W  roku 1900 wy7- 
staw iono pierw szą jego operetkę „A rabellę -̂  
w  roku 1902 „W iedeńskie panie"1 i .D ruciarz11, 
w roku 1904 „M ałżeństwo na ż a r t11 (Die Ju x - 
heiratły  a w roku 190u „W esołą w dowę11. Obe­
cnie puszcza w św iat nową operetkę pod ty t. 
_M ytisław “. N aturalnie, z okazyi unegdajszego 
przedstaw ienia jubileuszowego, by7l L ehar przed­
miotem gorący7ch owacy i.

O religii j religijności.
Z aw iązany przed niedaw nym  czasem we 

Lwow ie klub, m ający na celu upraw iać języ k  
1 ku ltu rę  anglo-saską, zaprosił na jedno ze, swy7cb 
pierwszy7ch posiedzeń p. Edm unda N aganów - 
skiego, k tó ry  la ta  całe spędzii w  A nglii, do 
wy7głoszenia jakiegoś odczydu w języ k u  ang iel­
skim. P an  N aganow ski spełuił życzenie klubu, 
a za tem at odczytu w ybrał -eligię. N adzw y­
czaj zajm ujący ton tem attó b ra l jn N aganow ski 
nie bez pewnej p rzyczyny ; i oto, aby7 zaznajo­
mić szerszą publiczność ze swym i poglądam i, 
wy7głosił ten  odczyt po raz w7tóry7 wczoraj na 
jaosiedzeniu Ozydelni katolickiej.

K u ltu ra  anglo-saska -wogóiności, a. ang iel­
ska w Szczególności opiera się na indyw idualnej 
religijności Anglików i A ngielek. Dziw na rzecz, 
że ta  rasa, bezsprzecznie najtęższa, na  iświecie, 
jeżeli nie umysłowo, to  w każdym  razie spo­
łecznie i fizycznie, przytem  rasa najbardziej 
hum anitarna, je s t najre lig jn ię jszą . Ci nowocze­
śni F en ic jan ie  byli korsarzam i i najeźdźcam i 
tak  długo, dojióki w iara chrześcijańska m e ob- 
jawdła im praw dziryegc ideału cnoty. A ni rzym -

środ was. Mówiliście mi to tak  często, że m u­
siałem  w końcu uwierzyA w praw7dę togo. W ięe 
jeśli jeSt praivdą, proszę Boga, aby  m ial was 
w szystkich w sw ojej pieczy/Ja*

Bob milczał przez chw7ilę, potem  spojrzał 
przed siebim swobodnie i c iąguaj dalej :

„Musi to chyba być, że wszyscy ludzie ma- 
ją  dziwrny lok wobec siebie. U m nie ten lęk 
by7l chybfi jirzyrodzonym , gdy7ż nigdy  nie m ó­
wiłem otw arcie przedtem . Powiedziałem  wam  
już dlaczego. M.oże zrozumiecie, to samiSjj jeśli 
zastanowicie, się, choć może n ik t przedtem  nie 
z a trzy  111 y  w7 a ł się przytem . Milczałem, gdyż 
spotykałem  zdziwione i ob je  spojrzenia, jijśli 
nie żartow ałem . W racałem  więc „ciągle do da­
wnego tonu, aby7 się nie czuć nieswoim. Czuć 
się swojskim na ziemi! W szakże to najwyższe 1 
najpotężniejsze ! Lecz nie dobiegłem  celu. Czu­
łem się coraz bardziej obcymi. Lękałem  się w7 
tym  stopniu mówdenia o sobie, 20 jiróbując te ­
go n aw e t, um iałem  w ypowiedzieć zaledwo 
polow7ę praw7dy7

„Teraz nawret czuję, że nie zdołałem wam 
jiowdedzieć wszystkiego.

„Czy7ż przechodzi to każdy z n as?
„T eraz jed n ak  p rzyrzeknę wam jed n o ; 

mianowiiafe, że nie i.każęy5w am  r ig d y  uśm ie­
chniętej twarzy7, gdy7 dusza m oja będzie smu­
tna . N ie będę więcej tak  fałszywym , jak_, 
przyznaję, byrwałcm. ab y  staw ać przed wami 
z uśm iechem  na- ustach, p ragnąc zdobyć p rzy ­
jaźń, której serce otrzym ać nie może, jeśli je s t 
sm utne i zm artw ione. N ie chcę już  waszych 
szum nych słów, waszyrch koleżeńskich uścisków 
dłoni okupować kłamstwem.

„Będę się wam pokazy7wal iakim jestem ,

i nie pożałuję nigdy7, że zdobyłem  się dziś 
na odwagę, aby7 zedrzeć obsłony7 przed ró­
wnym i m S .

T ak  m ówił m ały Bob i w ypito  jego zdro-j 
p ie , m ilcząc , bez okrzyków7. Siedział przez 
w ieczór cały  z w iłgotnem i oozyona w7śród kole­
gów i czuł się od lar w ielu po raz jńerw szy 
wolnymi człowiekiem.

II.

W.jtoiwarzystwńe k tó re obchodziło uroczy­
ście złożenie egzam inu Boba F lodina, dała dzi- 
w7na mow7a, k tó rą  miał, powód do w ielu w y­
wód zeń i tłum aczeń. Początkowm wezruszyło 
bezpośrednie ciepło, z jak iem  mów ił, k ilk u  z 
jiośród przyjaciół Boba utrzynryw alo  naw et, że 
pastw iono się nad Bobem bezwiednie, że brano 
eg o is ty czn i, czern obdarzał, zapom inając przy  
tem  o nim  samym. Było to bardzo niego­
dnie, 1 trzeba to było na przyszłość n ap ra ­
wić. Bob był w rażbw ą na tu rą , z k tó rą  trzeba 
było obchodzić się inaczej. Trzeba, być delika­
tniejszym  wobec niego, a koledzy7 przygnali 
też, że" nie zaw7sze by li dość względni dla Bo­
ba. Pod juerwszem  w7rażeniem  wzniósł się sąd 
o nim  tak  wysoko, że uznano go za genialne­
go uczuciowma, k tó ry  przewyższa! ich o w7i&le. 
Z apatryw anie to  wyszło od nadający7ch ton 
kółku, utrzym ało się też w7 zujiełności przez 
dni parg:

Bob nie wiedział, co mówili koledzy7 m ię­
dzy sobą, ale; odczmwał, że zaszedł zw rot na, 
jego korzyść. Czuł się jakby7 innym  człowie­
kiem, raczej, jak b y  człowiekiem, którynn zaw7sze 
był. N abrał jak ie jś  delikatności i szczerość: w7 
swej istocie i koledzy7 znajdy7wali, ku  wdasne-

mu zdziw ieniu, że milsze im to bydo w7 nim, 
niż jego dawma, przymusow7a w7esołośó. To 
stało się też p rzyczyną zupełnej zmiany7 w to ­
nie w7szy7stkieh tych, co do kółka tego n ale­
żeli. Zainteresow ania rozszerzały7 cię, a zaufa­
nie w zajem ne st&ło się większe. D ługie godzi­
ny7 m ija ły  im teraz p rzy  rozmow7ach, k tóre 
nigdy7 nie sjiaclały7 do rzędu krotocbwulnych, 
lecz. owuane b y ły  ladością życia, k tó ra  zdawrała 
się k ryć zarodki nowej wiosny.

Bob by7l przekonany7, że u ra tow ał ży7cie. 
Zdawało mu się, żo całe ży7cie leży7 przed nim  
ot.warte. Z bezgraniczną wdzięcznością p rzy j­
mował oznaki spotęgowanej ■ęympatyu w szyst­
k ich  tych  ludzi wokoło, której szukał i k tó rą 
cenił tak  bardzo. 1 pewmego majowego poranku, 
gdy7 słońce jaśn iało  nad rzeką, p rzy łapał się 
na tem. ja k  stojąc w sw7oim jiokoju i jiatrząc 
na m ały  ogródek przed oknami, śm iał się ze 
szczęścia, nie w iedząc sam czemu.

"Wieczorem tego samego dnia śpiew7ał Bob 
po raz pierw szy od ow7ej uroczystości egzam i­
nowej w kółku sw7oich przyjaciół. Zauważy7! 
pewme zdziwuenie, gdy7 począł śpiew7ać, ale 
spostrzeżenie to przem knęło m u po duszy, j r k  
chm ura, o której sam ckm ał zapomnieć. M ały 
Bob śpiew ał w7śród w yrastającej wesołości 
piosnkę, jio piosnce, a uciecha w koło niego 
wznosiła się w raz z echem jej w wdasnem jego 
sercu.

"Wtem podniósł jeden z kolegów7 kieliszek 
i zaw o ła ł:

— Otóż jesteś znowu sobą ! Niech żyje mały7 
Bob ! Teraz znam y mę znowui!

(Ciąg daiszy nastąpi)

polityczny, społeczny i literacki,
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skie praw o, k tóre zresztą n igdy  nie w targnęło 
w głąb kraju , ani k u ltu ra  norm am lzka nio za­
siała tego plennego ziarna- i cli tęgości społe­
cznej. Błędem też je s t upatryw ać go w  etn o ­
graficznych lub geograficznych w arunkach  k ra ­
ju . Owo ziarno rzucił chrystyanizm . W zrosło 
tam  bujniej, aniżeli gdzieindziej, re fo rm ac ja  
obsypała je  kartem  i oto wydało owoc brze­
m ienny. Zboczenie z praw ej drogi, ch a rak te ry ­
zujące się przez refo rm ację , napraw ia obecny 
ruch  oxfordzki i wiedzie napow rót katolicyzm  
do tryum fu  w Anglii.

A n g lic y , pojęli zasady C hrystusa ze strony  
praktycznej. Ślad tego znajdziem y w ich życiu 
codziennem na każdym  kroku, znajdziem y go 
w pism ach praw ie w szystkich wielkich p isarzy  
bry tańskich . W praw dzie tu  i ówdzie znachodzą 
sie niedow iarki — przeciw  im jednak  w ystępu­
je  cala ciżba w ielbicieli C hrystusa. Byronow i i 
Shelleyow i możemy przeciw staw ić plejadę zna­
kom itych pisarzy, Johnow i M orleyowi przeciw ­
staw im y Glacistoneh, a najw iększem u m yślicie­
lowi angielskiego narodu, H erbertow i Spence­
row i - przeciw staw im y identycznie wielkiego, 
najbardziej mu przeciwnego — H erb erta  Spen­
cera, jego sam eg o ! Boć Spencer sobie sam em u 
się sprzeciwia. Jeśli w jednych  pism ach a ta ­
kuje religię i stw arza skeptycyzm , to w innych 
pow iada : „C hrystyanizm  sta l się dla Anglików  
n iety lko  relig ią, lecz i kodeksem sum ienia". 
Czyż m ożna śpiewać większy hym n na c-ześć 
religii ?

Co to jes t re lig ia  ? Czy zew nętrzne formy, 
całkow icie i b iernie przyjm ow ane, lub całkow i­
cie i b iernie odrzucane'? J a k  w pływ a relig ia na 
jednostkę, familię, naród, społeczeństwo ? Oto 
pytania, którem i się p re legen t zajm ował, na 
k tó re s ta ra ł się odpowiedzieć w swym  od­
czycie.

YvT wywodach swoich oparł się p relegent 
n a  o b serw acji życia A nglików , i na tern, co 
m yśliciele angielscy pisali. Spencer nazw ał re li­
g ię  praw em  postępowaniem . Z astanów m y się, 
czy słusznie. Pochodzenie naszej religii, indyw i­
dualnie rzecz biorąc, utożsam ia się ze chrztem  
św. Je j h istorya, to  h isto rya naszego um ysłu, 
trzy  czw arte części h istory i naszego życia, n a ­
szego sum ienia. Już  grecki filozof P ro tagoras 
mówił, że człowiek składa się z tego, co mu 
m atka w łożyła do kolebki, i co mu św iat da­
wał przez przeciąg jego żyw ota od kolebki aż 
do grobu. W szystko złożyło się w jedną całość, 
a ta  przedstaw ia się nam jak o  jego sposób po­
stępow ania.

A naliza duszy człowieczej pobudziła Ltib- 
kr-go do rozróżnienia dwóch pierw iastkow ych 
in sty n k tó w : zamozachowawczego i rep rodukty- 
wnego. Is to ta  naszego zachow ania się w rze­
czach sum ienia polega na sposobie naszego re­
gulow ania owych dwóch popędów in sty n k to ­
wych.

A zatem  postępow anie nasze jes t przed­
m iotem  religii. Pismo św. nazyw a jo spraw iedli­
wością. „Składajcie ofiarę nie z objat. lecz z 
czynów spraw iedliw ych14. Jak a ż  g łęboka myśl 
tkw i w t .m  powiedzeniu! Z arzuciłby  k toś: co 
innego jr-st m o n ln s  postępow anie, e ty k a  — a 
co innego dogm atyczna, religia. Takie odróżnia­
nie ty ch  dwóch pojęć przyjęło się dzisiaj w  li­
tera tu rze , w życiu społecznem, naw et w szko­
łach naszych jest upraw iane. Lecz to  fałszywa 
a n ty tez a ; różnica, sztucznie skonstruow ana dla 
osłonięcia próżni sumienia. W szakże sam w y­
raz „ re lig ia11 oznacza rozwiązanie, a domyśleć 
się trzeba, że rozchodzi się o rozw iązanie za­
gadk i bytu . Tylko pozornie w ystępuje różnica 
m iędzy dogmatycznemu propozycjam i, a re li­
g ią w ścisłem słowa znaczeniu. Religia, to e ty ­
ka, wywyższona i rozgrzana uczuciem, jest 
więc dynam icznie potężniejszą od suchej, ju - 
rysdykfcywnej e ty k i ; jest skojarzeniem  naszego 
sum ienia z najwyższemu, najpotężniejszem i u- 
czueiam i, z w iarą w Boga i m iłością Boga.

Pow iedział K w in ty lian  : „Ścieżka spraw ie­
dliw ego jes t jak o  św iatło płonące, k tóre świeci 
coraz jaśniej, aż się stanie dzień. N igdzie w zru­
szenia uczuciowe, nie idą drogą ta k  szlachetną 
jak  w religii. P ierw iastkam i wszelkich uczuć 
są ból i radość. Rodzimy się z bólu, wiedząc, 
że stworzenie naszej n a tu ry  je s t dziełem nie 
naszem  i czując, że nie m y sami, lecz ktoś in­
n y  ból nasz ukaja. Czy m atka ? Tak, w pierw ­
szej lin ii m atka na3za, lecz któż ukoił ból n a j­
pierwszej ze w szystkich m atek ?

Praw dziw e szczęście ostać się może tylko 
w parze z praw em  postępowaniem , bo szczęście 
je s t konsekw encyą tego praw ego postępow ania. 
S topniow anie enorgii czynu zm ienia się z dnia 
n a  dzień ; naprzód nie da się obliczyć. A toli 
je s t  w nas coś, co lepiej wie, co należy czynić, 
aniżeli m y sami i tysiące mędrców. Pozosta­
w ieni sobie samym upadam y; naw iedzeni w ia­
rą  wznosim y się. AV sum ieniu naszem rozgry­
wa się ustaw icznie w alka dwóch na tu r, zwie­
rzęcej i duchowej — czynnością naszego e ty ­
cznego życia je s t sprzeciw iać się roszczeniom 
niższej n atu ry , a w spom aguj wyższą. J e s t  prze­
cież coś, ozem nic jesteśm y sami, a co nas wie­
dzie do wieczności: to Bóg!

W szystkie cyw ilizowane narody uznaw ały  
doniosłość p ra w o śc i; lecz jeden  ty lko  Izrael 
zrozum iał tej praw ości szczęśliwość. Bóg Św ię­
ty  objawił m u tę prawdę. W słowie „Bóg" 
skojarzy ł prorok najg łęb iej odczute pojęcie p ra ­
wego postępow ania. K to się pilnie troszczy o 
praw ość swego postępow ania, czuje radość ; 
ciąg ła radość wiedzie do szczęścia; ta k  więc 
m oralność stała  się religią. Z chw ilą, gdy czło­
w iek sta ł się religijnym , przestał się troszczyć 
o zasady moralności, znalazłszy je  w religii. 
Jak . więc pojęcie e ty k i naukow ej je s t czysto, 
umysłowe, tak  religijność jest rzeczą uczucia. 
Myśl je s t głębszą od słowa ; uczucie g ’ębsze od 
m yśli. Serce mówi głośniej i w yraźniej, aniżeli 
oko i szkiełko mędrca.

P ierw szy, kto  doznał uczucia wdzięczno­
ści, o trzym ał objaw ienie religii. Był nim  lud 
Izraela. W  re lig ii Iz raela  przygotow ane są za­
rodki chrystyanizm u. „Było św iatło — ja k  mó­
wi św. J a n  — oświecające każdego; lecz ty lko  
Izrae l zrozum iał szczęśliwości prawość. R elig ia 
izraelska polegała na czci praw dziw ego Boga 
(a więc na un ikaniu  bałw ochw alstw a) i na za­
sada :h praw ego postępowania; czyli etyce. A to­
li kluczow y fak t starego testam entu , t. j. cześć 
praw dziw ego Boga i moralność, s trac iły  z cza­
sem swoje pierw otne znaczenie. Pojęcie Boga 
w ypaczyło się. Pow stali faryzeusze, za traciła  
się czystość obyczajów i praw ość życia. N asta­
ła potrzeba nowego objawienia.

Nowe objaw ienie dał nam  nie k to  inny, 
I p c z  S y n  Boży, a człow iek zarazem. D rogą na 
K alw aryę, męczeńską Swą śm iercią dal nam  
nowy, najszlachetniejszy  wzór życia. K alw arya 
stała  się wzorowem miejscem szczęśliwości, a 
K rzyż P ański je j symbolem. .Jako punk t w y­
ty czn y  naszego postępow ania wskazał nam

Chrystus rzecz, k tórej ani filozofia grecka, ani 
m ędrcy starego E g ip tu  nie w y m y ślili; rzecz, 
w ym agającą potęgi uczucia i w iary : s a m o ­
z a p a r c i e ,  s i ę .

Cóż dziwnego, że tak  wzniosie objaw ie­
nie, tak a  w ygórow ana ponad ziem skie p a ­
doły szlachetność, natrafiła  zrazu na opór. 
A składa się tei opór i z niechęci i z zaśle­
pienia. Nie rna w iary, gdzie zachodzą w ątp li­
wości. J a k  w świecie przyrody dźw ięk nie mo­
że sięgać poprzez próżnię, tak  i głos Boży nic 
sięgnie poprzez próżnię duszy. Obciążanie się 
troską o w iarygodność dogm atów nie wiedzie 
do w iary. G dyby komuś mówiono, że w tern a 
tern mieście panuje szczęśliwość, ła tw y  i tani 
sposób życia i wygody doczesne, a on, zam iast 
co rychle j osiedlić się w tern mieście, żądałby 
dowodów na prawdziw ość tego tw ierdzenia, 
aźali rychlej dostanie się do miejsca szczęśliwo­
ści?  W iara  jes t m atką relig ijnego uczucia, 
w iara absolutna, bezkrytyczna.

C hrystus pokazał nam. że niedośó jest w ie­
dzieć, co złe, a co d o b re ; każdy z nas musi 
nadto  pracow ać nad ku ltu rą  sw ych n a jsk ry t­
szych uczuć. W iarę i miłość w skazał jako  źró­
dło absolutnego szczęścia. Boga W szechm ogą­
cego wskazał nam  jako  Ojca Dobrotliwego, k tó ­
rego m am y niety lko czcić, ale i m iłować. Tern 
powiedzeniem  przew yższył C hrystus Pan w szyst­
kich proroków. Z religii, jak o  kodeksu etyczne­
go — zrobił kodeks miłości Bana Boga i m iło­
ści bliźniego, opierającej *ię na sam ozaparciu 
w łasnych sam olubnych żądz.

- D wa są rodzaje grzechów : popełnione 
przez w ybryk i tem peram entu  i przez zm ysło­
wość. W  jednym  i drugim  w ypadku zasada 
sam ozaparcia się je s t najlepszą wskazówką p ra ­
wości. K toś powiedział, że gdyby w ładcą spo­
łeczeństw a było sumienie, to n iepotrzeba było­
by ani policyi, ani praw a. R ząd  m oralny, d y k ­
tow any  praw em  sum ienia, w yższy je s t ocl rzą­
du społecznego. Toteż naród angielski niemało 
ze swojej wielkości zawdzięcza przejęciu się 
w iarą i zasadam i religijnem u

W iara daje nam  pociechę w n lrap ien in , 
silę w dążnościach, optym izm  w nieszczęściu. 
Skoro w szystkie środki w yczerpią się, jedna 
ty lko m odlitw a n igdy  się nie wyczerpie. Mo­
dlitw a je s t źródłem energii niew yczerpanem . 
Tylko nie m odlitw a format istyczna, bezm yślne 
klepanie pacierzy. ' M odlitw a pow inna być jak  
najprostszą, p łynąć z uczucia, z w iary  w nie­
skończoną dobroć Najw yższego Ojca.

Przepaść pom iędzy praw dziw ą w iarą a ze­
w nętrzną religijnością, pom iędzy isto tą a formą, 
m iędzy Kościołem uczącym  a nauczającym , de­
m o n strac je  relig ijne bez w iary  istotnej sprow a­
dziły  społeczeństw o polskie na  te  bezdroża, j a ­
kich w idownią je s t część naszej O jczyzny za 
kordonem  : spraw iła to  sk łanianie się do po­
gańskiego barbarzyństw a, jak ie  stosuje ościenne 
państwo do naszych rodaków. A przeciw nie: 
harm onia form re lig ijnych  i w iary  praw dziw ej, 
harm onia sum ienia z prawem , życia z relig ią — 
zrobiła A nglików  narodem , na k tó ry  św iat 
cały spogląda okiem podziwu i zazdrości.

Społeczeństwo polskie powinno brać  sobie 
przykład  i w tych  zasadach wychowywać m ło­
do pokolenie. To, co się dzieje teraz za kordo­
nem — i to, co nasza młodzież bezkrytycznie 
i naiw nie coraz częściej głosi, jest napraw dę 
zatrw ażające. Doszliśmy tak  daleko, że w k a­
techecie widzi młodzież ty lko  uprzykrzonego 
nauczyciela, a n ie kapłana. Dzieci nasze 
m yślą ty lko  o k a ry  erze, tępiąc w sobie u- 
czucia religijne. Stąd ten za trw ażający  pessy- 
mizm, te zboczenia umysłowe i zboczenia z dro­
gi prawej. Uczm y dzieci nasze kochać Boga ja ­
ko Ojca, w ierzyć w jego nieskończoną dobroć; 
uczm y je  m odlić się słowy prostem i, ale pły- 
nącem i z serca. Popierajm y stow arzyszenia m ło­
dzieży, m ające za cal ku ltu rę  etyczną, naw et 
w tedy, gdy na razie zajm ują względem  religii 
stanow isko k ry tyczne, boć wiem y, że innej, le- 
psz-j drogi, aniżeli ta , k tó rą  nam  C hrystus i 
Kościół św. wskazuje, napew ue nie znajdą. 
W cześniej czy później zawrócą oni na łono je ­
dynego, powszechnego Kościoła, ja k  zaw racają 
teraz Anglicy. A w tedy naród polski będzie 
wielki i s i ln y !

Dosyć licznie zgrom adzone kółko człon­
ków C zytelni w ysłuchało odczytu  p. Naganow - 
skiego z w ielką uw agą. Oczywiście myśli p re­
legenta nie mogło p rzy jąć  audytoryum  bez pe­
wnych zastrzeżeń i niezaw odnie w yw iązałaby 
się ożyw iona d y sk u sja , gdyby nie spóźniona 
pora, do której się odczyt przeciągnął.

Ilada państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu wczorajszego 

posiedzenia Izby, poseł L o c k  e r  uzasadniał 
nagłość swego wniosku w spraw ie n ie tykalno­
ści poselskiej. P. S o b o t k a  w ystąp ił przeciw  
nagłości, k ry ty k u jąc  wśród Ostrych wycieczek 
przeciw  rządow i przedłożenie, które, jego zda­
niem, pozostaw ia samowoli większości decyzyę, 
czy niew ygodni członkowie Izby  posłów m ają 
być w ydani sądom, c zy  nie. P. S y l v e s t e r  
oświadcza na podstaw ie swych doświadczeń w 
roli przewodniczącego komisyi nietykalności, 
że ustaw a je s t konieczna; wskazuje na to, iż 
praw ie 95%  spraw  nietykalności tw orzą sp ra­
w y obrazy czci. Nie je s t rzeczą rządu, lecz Izby  
fak tyczne załatw ianie takich spraw.

P. P e r n e r s t o r f e v  uznaje wprawdzie 
konieczność reform y spraw y n ietykalności po­
selskiej, lecz mimo to oświadcza się przeciw  
nagłem u trak to w an iu  tej spraw y i przeciw  meri­
tum  dzisiejszego przedłożenia, poniew aż chodzi 
tu  o m ałostkową, tendencyjną ustawę. Nowa 
Izba dokona potrzebnej reform y w sposób bar­
dziej zadow alający, aniżeli będące pod obrada­
mi przedłożenie.

Izba uchw aliła następnie ID.) głosam i prze­
ciw 28 nagłość i p rzystąp iła  do obrad nad sa­
mym projektem  ustaw y.

Sprawozdaw ca G r a b m a y r  w ystępuje 
stanowczo przeciw  stanow isku posła Sobotki, 
jak o b y  ustaw a przedstaw iała jedyn ie  akeyę rzą ­
dową z dążeniem  do um niejszenia znaczenia 
Izby  poselskiej. Mówca polem izuje z wywodami 
p. Pernerstorfera i podkreśla, że wolność p a r­
lam entu  nie może być m ieszana z swobodą po­
słów popełniania przestępstw .

Mówca przyznaje, iż p ro jek t dzisiejszy nie 
je s t zupełnem  rozwiązaniem  spraw y n ie ty k al­
ności poselskiej, ale k o m isja  nie uw ażała za 
rzecz m ożliwą rozpatrzeć w 'o s ta tn ie j godzinie 
w szystkich szczegółów kw esty i. Mimo to prze­
dłożenie oznacza pod niektórym i względam i po­
praw ę. Spraw ozdaw ca poleca w końcu p rzy ję­
cie przedłożenia.

P. S t a r z  y ń e k i w ita  z zadowoleniem 
projekt. Postanow ienie o dochodzeniach w stę­
pnych daje możność Izbie stw ierdzenia przed 
wydaniem  posła, czy to  w ydanie m a nastąpić, czy

n ic? Także postanow ienia o przedaw nieniu  są 
pożądane, gdyż przez to upada przyw ilej p o ­
słów, lekkom yślnie naruszających cześć cudzą. 
AV interesie każdego posła powinno być, ażeby 
w razie oskarżenia mógł udowodnić swą n ie­
winność w drodze sądowej, a jeżeli m andat po­
selski tem u na drodze s t a j e ,  to w tak im  razie 
je s t to rac;:' j /iri-rilegiiim odiosum m andatu  po­
selskiego. O statecznie oświadcza się imieniem 
K oła polskiego za ustaw ą.

Przystąp iono  do głosowania. W niosek p. 
Ckoca o przejście do porządku dziennego od­
rzucono, natom iast p rzy ję to  wniosek p. Per- 
gelta  o odesłanie projektu  z powrotem  do ko­
misyi , ażeby W ygotowała spraw ozdanie do 
dni 8.

N a stę p n ie , w drodze wniosku nagłego, 
przyjęto  ustaw ę o rlomokrąstwie ze zm ianam i 
Izby  panów.

Wiedeń. AAYzoraj wieczorom rozpoczęła o- 
brady  k o m isja  wojskowa i uchw aliła ustaw ę o 
taksach wojskowych w brzm ieniu przyjętem  
przez Izbę panów, poczem przyję to  ustawę
0 em ery turach  wdów i sierót wojskowych 
w brzm ieniu proponowanem  przez rząd; p rzy­
ję to  też rezolucyę p. M a l i k a ,  aby  wdowy i 
sieroty, pobierające em ery turę według daw nej 
normy', zrów nano pod względem em ery tury  
z wdowami i sierotam i, pobierajacem i według 
norm y nowej.

X. biitup wileHiłi o i r e t a n w a i in  R osji.
D ziennik parysk i La (Jrow przynosi nam  

bardzo zajm ującą rozmowę, ja k ą  m iał redaktor 
tego pism a z xiędzem biskupem  Roopein pod­
czas jego niedawnego pobytu  w Rzymie. AY 
rozmowie tej x. biskup wypow iedział zupełnie 
szczerze swoje zapatryw anie, a jest ono bardzo 
znamienne. Posłuchajm y więc co m ó w i:

— Omyłką, popełnianą ciągle przez publicy­
stów Zachodu, je s t dyskusya o k o n s ty tu c ji w 
Rosyi, ja k  o k o n sty tu c ji w kraju , całkowicie 
jedno litym  pod względem obyczajowym , k u ltu ­
ralnym , politycznym . AVystawinją oni sobie, ie  
tej kolekcyi narodów m ożna uadać jedno lity  
ustrój państwowy', podobny' B elgii lub Anglii. 
R zeczyw istość je s t jed n ak  całkiem  odmienną. 
Przepaść niezgłębiona dzieli włościan z Rosyi 
środkowej od ludu naszego. Tam  — lud jes t 
ciem ny, o ciasnym  horyzoncie umysłowym, znaj­
duje się w zależności ścisłej od wielkiej w ła­
sności ziemskiej, jes t ofiarą, zdobyczą ag ita to ­
rów społecznych i szarki tanów  politycznych. 
S tan  k u ltu ry  ludu naszego jes t zn aczn ie ,b ar­
dziej zbliżony' do cyw ilizacji E uropy  Środ­
kowej.

Jak im  przeto sposobem z tak  różnoro­
dnych, wręcz sobie przeciw nych elementów mo­
że w ypłynąć praw odaw stw o jednolite , jednako­
we dla w szystkich tych  społeczeństw  ? O dra z u 
rzuca się w oczy paradoksalność w ym agania 
podobnego. Jedyni© federalizm  może być 
wstępem  niezbędnym  do naszego przeobrażenia 
się konstytucyjnego, federalizm , będący form uł­
ką polityczną zbaw ienia i postępu dla im perium  
rosyjskiego.

Ozy' by ła  dum a państw ow a uw zględniła tę  
potrzebę w idoczną? Nie. Jed y n ie  posłowie 
z Polski i B itw y  dom agali się dla Rosyi kon­
sty tucja , opartej na zasadach fe d o ra i E tycznych. 
P rzy łączyli się do nich n iek tó rzy  przedstaw i­
ciele innych krajów , podległych berłu  rosyj­
skiemu, lecz byli to r«W na-nłes iu (ywyite riisfo.

Na jednymi punkcie tylko, nie z w a ż a j ą c  
na różnorodność części składow ych, zgadzali 
się wszyscy członkowie b. D iuny : na odpowie­
dzialność m inistrów... I gdyby parlam ent ro­
syjski ograniczył się tą  reform ą pożyteczną, 
pracowałby’ praw dopodobnie z dobrym  skutkiem
1 dotąd, Lecz znanem  je s t zaślepienie, jak ie  go 
ogarnęło. P rogram  sooyalizmu agrarnego, p rzy ­
jęty ' przezeń, pozostaw ia w ty le  wszystko, co 
kolektyw iści Zachodu uchw alili radykalnego w 
spraw ie bezwzględnego wy'wlaszczenia. Nic chcę 
przez to powiedzieć, że w Rosyi spraw a ag ra r­
na nie istnieje. Owszem, jest. ona bardzo pow a­
żną. czego dowodzi zapał, w yw ołany przez nią 
wśród ludu-

Spraw a ag rarn a  istnieje w Rosyi. Gała 
h istorya uw łaszczenia ludu  od roku 186!, sy­
stem obdzielania go ziemią . a szczególnie 
wspólnota w ładania tą  ziemią, jest przyczyną 
stanu obecnego ludu rosyjskiego. Ł atw o  odga­
dnąć, jak i stan  ku ltu ra ln y  w ytw arza podobny 
system  własności: żadnej nadziei .na stan le­
pszy', a więc żadnej chęci do pracy' bardziej 
intensyw nej, żadnego w ykształcenia, a więc 
brak  absolutny jakiegokolw iek postępu; pożalo- 
wania godna ru ty n a , zbiory nędzne, własność 
stale rujnow ana: oto bilans ekonomiczny' wspól­
noty, jak a  dotąd w Rosyi istniała. S tąd  w y­
pływ a dla włościan konieczność b ran ia  w dzie­
rżawę' g runtów  sąsiednich w łaścicieli w iększych, 
stąd  — poczucie gorzkie biedy' i ubóstw a w ła­
snego, stąd  wreszcie pożądliwość wciąż w zra­
stająca roli sąsiedniej, p rzypraw iająca chłopów 
o rozpacz, gdyż absenteizm  t, zw. obszarników 
pociąga za sobą cały' korowód skutków  demo­
ralizujących, pod postacią rządców, k tórych  nic 
nie łączy’ z gm iną ubogą, chyba jeno pośredni­
ctwo m iędzy nią a dziedzicem , przynoszące 
grube nieraz zyTski... Groźne są te  myśli, co 
k iełkują powoli w sercach prostaczków. AYiel- 
ka własność ziem ska pow staje przed ich ocza­
mi, jak o  przeszkoda ponura ku polepszeniu icli 
losu. I niech się zjaw i wśród nicli mówca mi­
tyngowy', który' dopomoże im umocnić się w tem  
przeświadczeniu, który im wskaże ,.p an a“, jako 
pierw szą i o sta tn ią  przyczynę ich niedoli, a 
w net zapłonie n ienaw iść pod postacią żądań 
bez m iary  i ostiycli starć.

"Więc spraw ę ag ra rn ą  rozstrzygnąć trzeba. 
Należy' p rzystąpić niezwłocznie do w ykończenia 
reform y, zarysow anej w roku 1861. Ludność 
wiejska od poddaństw a została przeniesioną bez­
pośrednio do stanu  własności wspólnej. Obecnie 
nasta ł czas podniesienia je j do stanu  własności 
p ryw atnej. N iezbędne m jes t to dla rozwinięcia 
poczucia indyw idualności przez rozwój w indzie 
poczucia odpowiedzialności. Rząd zrozum iał to, 
gdyż postanowił, by' każda rodzina stała się 
właścicielem pryw atnym  działki ziemi, z której 
dotąd brała dochody' w im ieniu „m iru" — w ła­
ściciela wspólnego. Jednak  d ecy z ja  powyższa 
w ym aga uzupełnień zasadniczych.

W łościanin, posiadający działkę g run tu  w 
trzech  rozrzuconych kaw ałkach, ze źle w ytknię- 
tem i granicam i, niem ożebną do ogrodzenia, n i­
gdy nie będzie w stanie w ydobyć z niej docho­
du, p roporcjonalnego  do jego potrzeb nieodzo­
w ny cli. Cierpieniom  jego i nędzy nie położy to 
kresu, duch jego rozją trzony — nie zazna uspo­
kojenia. T u trzeba niezwłocznie przystąp ić  do 
utw orzenia m ałych „m ajątków  ziem skich", złą­
czonych w jedną masę, po tró jną działkę każde­
go „m iru“, przeprow adzić spraw iedliw ie g ran i­

ce, biorąc: pod uwagę w ydajność stosunkow ą 
roli, u tw orzyć „zagrody11 z jej własnymi g ru n ­
tam i, gdzieby każda rodzina mogła osiąść w 
spokoju, gdzieby' się czuła u siebie i mogła p ra­
cować dla przyszłości.

Becz to nio wszystko. Od czasu pierw sze­
go nadziału  ludność w iejska zw iększyła -się w 
dwójnasób, wówczas, g dy  jej w łasność wspólna 
pozostała w tych  sam ych granicach. W obec te ­
go, należy' otw orzyć dostęp do własności dosta­
tecznej. Należy7 przeto zapoiuocą k redy tu  ro lne­
go, m ądrze zorganizow anego, oraz popartego 
przez wywłaszczenie przym usow e ziemi, możli­
wie nie. będącej w kulturze, rozsądnie ogran i­
czone i spraw iedliw ie oszacowane, dopomódz 
biednem u ludow i do zdobycia niezbędnej ilości 
ziem i, w ystarczającej dla nich i dla ich 
rodzin.

U  nas na L itw ie i w K rólestw ie Boi­
skiem, uzdrowienie stosunków włościańskich 
je s t łatw iejsze, gdyż zlo nie jes t tak  głęboko 
zakorzenione i nasz w łościanin nie je s t w  ta ­
kim stopniu, jak rosyjski, pogi'ążony w dław ią­
cym  system ie własności wspólnej.

A jednak  i u nas reform y poważne są 
niezbędne. Małe posiadłości naszych L itw inów  
i Białorusinów składała sie też z działek ziemi■J fc w . .
rozrzuconych. Pierw szym  przeto środkiem nie­
zbędnymi je s t zgrupow anie tych  działek, zapo- 
mocn zamiany7 przymusowej, k tó raby  dala k a­
żdej posiadłości iiiaxim nm  wydajności („a lin que 
ebnrjue. dom aine aotpiiore son mnxinmm d’ uti- 
litć"). R eo rg an izac ja  naszej adm in istrac ji, 
względnie w prow adzenie samorządu, dopomoże 
nam  bez w ątpienia do osiągnięcia prędkich re­
zultatów  dodatnich.

"Wreszcie wielkie- a, trudne zadanie spadnie 
na barki in ic ja ły  wy jjpry’walniej, pod postacią 
Tow arzystw  rolniczych., wzajemnej pomocy, 
kredytow ych, kooperacyjnych i t. p. AYuelkn 
pomoc pod tym  względem może i w inno nieść 
duchowieństwo. Duchowieństwo katolickie w 
im perynm  rosyjskieia, ja k  zresztą i wszędzie, 
zdolnem jes t do odnowienia społeczeństwa. 
W pływ  jego  na lud je s t niew ątpliw y. AYr R o ­
syi prawosław nej nić jest dla nikogo tajem nicą, 
że duchow ieństw o żonate nie w yw iera na spo­
łeczeństwo żadnego wpływu.

G dyby m isjonarze  katolicy, utożsam iając 
się pąłkowieie z duszą rosyjską, poświęcili się 
bezpow rotnie ry tuałow i słowiańskiem u i ponie­
śli zasady życia chrześcijańskiego pom iędzy lud 
rosyjski — przed upływom dwudziestu la t w ięk­
sza część Rosyi s tałaby  się katolicką. Kie 
tw ierdzę, by  podbój ten obszedł się bez krw i 
rozlewu, gdyż zby t wiele nagrom adziło się prze­
sądów, k tóreby  w ystąp iły  przeciwko tem u przed­
sięwzięciu, lecz zwycięstwo byłoby pew n em ..

Program agrarny7 powyższy inoże w yw o­
łać i wywołuje zagadnienia, które niepokoją 
um ysły źle poinformowane. K onserw atyści prze­
rażeni żądaniam i dzikiemu dom agającenii się 
wyw łaszczenia radykalnego  na podstaw ie ró ­
wnego wyzucia wszystkich, doszli do tego, że 
obaw iają się w yrazu „ w ywłaszczeniev i nie 
zdają sobie spraw y z tego, że pewne, w yw łasz­
czenia, spraw iedliw ie wynagrodzone, są jed y ­
nym  sposobem un iknięcia  wyw łaszczenia gw ał­
townego.

.1 tu  --- stoimy7 na g rancie  Kościoła, k tó ­
ry  nie je s t przeciwnymi żadnem u postępowi rze­
telnemu. Powinniśm y więc rozróżniać uważnie 
a odważnie postęp isto tny od psendopostępów. 
Droga to ciern ista i zadanie niełatw e, lecz jest 
ono niezbęóuem  i uchylać się od jego rozstrzy­
gnięcia ni® mamy7 praw a — nigdy,

Wypadki w IlosyL
Symbirsk. Byłego deputow anego do du­

my7, so c ja lis tę  A ładiua, wykreślono z listy7 w y­
borczej.

Petersburg. W czoraj o godzinie w pól do 
11 wieczorem nastąp iła  ek sp lo z ja  w miejskiem 
To w. kredyt owem ; ginach staną ł w płom ie­
niach. Są s tra ty  w ludziach. B liższych szcze­
gółów brak.

W ćrszaw a. Do piw iarni F. W iśniew skie­
go |>rzy ulicy Grójeckiej w targnęło o godzinie 
8 wieczorem 7 bandytów  i zrabowało 86 rubli. 
Odckoilząc, bandyci strzelali w powietrze.

O godzinie 0-tcj wieczorem 6 bandytów  
w targnęło do re s tau rac ji Smolińskiego (plac 
AYitkowskięgo® w ypędziło w szystkich gości, 
zabrało około 800 rb. i odeszło, strzelając w po ­
wietrze z rewolwerów.

W reszcie również wieczorem, do sklopu 
kolonialnego K arola S zm lcra  przy  ulicy W ro­
niej, wszedł jak iś  mężczyzna i prosił o pozwo­
lenie pomówienia przez telefon. Zaledw ie s ta ­
ną! przy7 telefonie i tym  sposobem nie pozwo­
lił nikom u mówić do telefonu, kiedy7 do sklepu 
w targnęło 5 bandytów , uzbrojonych w rew ol­
wery7. Jeden  z nich wszedł za kontuar, kolbą 
rew olw eru uderzył w głowę stojącego tam  snb- 
je k ta  i ogłuszył go, a następnie zrabow ał 200 
rubli z kasy7, poczem wszyscy7 uciekli.

P e tersb u rg . Mrozy7 dosięgają w K ałudze 
— 25. w Jarosław iu — 8(1, w Petersburgu — 20 
stopni.

Zaległości transportów  na kolejach w yno­
szą w chwili obecnej 73,890 wagonów, w tej 
liczbie 03.000 wagonów zboża, *1000 bawełny' i 
4000 m ateryałów  leśnych.

Chersoń. AA gmachu ludowym kadeci 
zwołali dwa zebrania przedwyborcze. W szyst­
kie usiłow ania mówców z lewicy, ażeby' za­
władnąć mównicą, spełzły na  niczern, gdyż słu­
chacze uniem ożliwiali je  okrzykam i: „Precz,
milczeć j“ N atom iast wejście mówców ze stron ­
nictw  moiiarchicznych wzbudziło en tuz jazm , 
odśpiewano hym n „Życie za cara" i zakoń­
czono go głośnym  okrzykiem  „hurra!"  na cześć 
rządu.

Z izby sądowej.
Lwcw, Hi stycznia.

(Dnie Jęciu p ie l im y  przed sądem).
A\r tutejszym  sądzie karnym  odbyła, się 

wczoraj rozpraw a przeciw  dziesięciu czeladni­
kom piekarskim ,(.oskarżonym  o zbrodnię gw ał­
tu  publicznego, której się dopuścili w duiu 19 
listopada roku zeszłego, podczas strajku  p ieka­
rzy. M ianowicie, w padli oni w dniu owym do 
p iekarn i Stegla, zmusili pracujących robotn i­
ków do zaprzestan ia  pracy, a nadto  targnęli 
się na właściciela piekarni, jego  żonę i paru  
p racujących i zniew ażyli ich czynnie.

Po przeprow adzonej rozpraw ie skazano: 
Józefa P opka na irstj ■miesiące ciężkiego n iesienia 
obostrzonego postam i; H enryka Gessnera, K a­
rola. Borzem skiego i F ranciszka M ankiew icza 
na  dwa miesiące ciężkiego więzieniu obostrzonego 
postem  co tydzień ; F ew la Tuełia, Izraela  AYol- 
ta  i E liasza Dona na rIwa miesiące sicj/7;Ier/o wię­
zieniu. Trzech oskarżonych uwolniono.

KRONIKA.
Lwów .16 stycznia.

Wybór posła. rA kury i wiejskiej, powiatu 
horszozowskiegn, w miejsce” śp. Mieczysława lir. 
Dunin Borkowskiego, wybrano wczoraj posłem do 
Sejmu ordynata Tadeusza Ozarkowskiego-Golejew- 
skiego. Na 20!) głosów otrzyma! on icli 112. jego 
kontrkandydatem był dr. Hieronim Kalitowski, Ru­
sin, adwokat z Zaleszczyk.

AA ybor ]). Czarkowskiego powitać należy z 
radością, gdyż niewątpliwie będzie on godnym na­
stępcą nieodżałowanej pamięci posła Borkowskiego.

Za przykładem Lwowa poszedł Drohobycz 
i urządził ogromną awanturę w teatrze tamecznym. 
Dawano „Małkę Szwarzenkopf11 Zapolskiej. Owóż 
syoniści drohobyecy uznali, że sztuka ta ubliża id  
poczuciu narodowemu i wszczęli na galoryi wście­
kły hałas. Aliści policja droliobycka okazała wię­
cej energii, niż ją  posiada lwowska, bo wszystkich 
awanturników bez pardonu wzięła za kark i wy­
rzuciła z teatru. W tedy oni uzbroiwszy się w ka­
mienie urządzili kanonadę i powybijali wszystkie 
szyby "" budynku, w którym się odbywało przed­
stawienie. Mroźni powietrze wchodzące do sali 
zmusiło publiczność do opuszczenia jej, a aktorów 
do przerwania gry. Przeciw głównym awanturni­
kom rozpoczęto kroki sądowe.

Sekreta; yat Związku katolicko-społeczne-
go dla dyecezyi lwowskiej otwarty został we Lwo­
wie dnia 15 października 1906 r. Zadaniem jego 
jest udzielanie porady, oraz przychodzenie z pomo­
cą przy zakładaniu stowarzyszeń katolickich robot­
niczych, czytelń itp. oraz związków parafialnych 
Związku katolicko-spolecznego. Dlatego wszyscy 
interesowani powinni w sprawach organizacyjnych 
odnosić się wprost do sekretaryatu (Lwów7, Rynek 
1S [ p.j, który prowadzi ju A\ ładysław Horowicz.

Burmistrzem Tarnowa wybrany został dr, 
Tadeusz Tertil, adwokat.

Podwyższenie opłat pocztowych. Zwraca­
my uwagę naszych czytelników, że z .dniem dzi­
siejszym wchodzi w życie podwyższenie opłat pocz­
towych. AV życiu codziennem podwyższenie to naj­
częściej odczuć się da przy wysyłaniu listów miej­
scowych, na które odtąd nalepiać się musi nie 
6 halerzową markę, jak  dotąd, ale JO halerzowa, 
tak samo, jak na listy zamiejscowe. Pamiętać o 
tern należy, bo frankując listy miejscowe przez za­
pomnienie tylko sześciohalerzową marką, narazi się 
adresatów na tę przykrość, iż będą musieli płacić 
od tych listów karę pocztową, to jest podwójną 
należytośe: a więc jeśli nadawca listu miejscowego 
nalepi na nim markę tylko za 6 halerzy, a nie 
za 10, to adresat będzie musiał dopłacić za braku­
jące 4 halerze, podwójną należytość, t. j. 8 halerzy. 
Z powodu tego podwyższenia opłaty, jak też 
wogóle z powodu podwyższenia opłat pocztowych, 
telegraficznych i telefonicznych panuje wśród pu­
bliczności wielkie niezadowolenie. I  przypuszczać 
należy, że biurokracja pocztowa zawiedzie się w 
swoich rachubach, żc podwyższone opłaty przynio­
są również większe dochody. Przeciwnie, przypusz­
czamy, że dochody poczt zmniejszą się. Słyszeliśmy 
już od wielu osób, iż wobec podwyższenia opłaty 
za listy miejscowe, wolą te listy wysyłać przez 
służbę niż przez pocztę. Przedewszystkiem kupcom, 
którzy wysyłają codziennie po kilkanaście, lub na­
wet kilkadziesiąt listów, z pewnością raczej opłaci 
się używać służby do roznoszenia listów, niż nale­
piać 10 halerzowe marki na te listy. Pokaźnie 
zmniejszą się również prawdopodobnie dochody z 
telefonów. Obsługa telefonów jest tak * licha, iż do­
tąd juz trzeba było być bardzo cierpliwym, by się 
nie wyrzec telefonu. Obecnie, gdy opłata za tele­
fon zostanie podwyższona i to nie wedle stałej 
normy, ale na podstawie jakiejś tajnej statystyki 
rozmów, to z pewnością bardzo wiele osób usunie 
telefon ze swego domu.

Przeciw wpisywaniu emer. radzców są­
dowych na listę adwokatów. Na odbytem tymi 
dniami walnem zgromadzeniu lwowskiej Izby adwo­
katów, omawiano między innemi bardzo obszernie 
sprawę wpisywania emerytowanych radzców sądo­
wych na listę adwokatów. Dyskusya ta wytoczoną 
została z powodu rskursu dwu emerytowanych 
radzców, którym izba wpisu odmówiła. Ilekursy te 
odesłano ponownie do wydziału do rozpatrzenia, a 
w przemówieniach, poprzedzających tę uchwałę, pod­
noszono, że adwokatom dzieje się wielka krzywda 
wskutek konkurencji emerytowanych sędziów, któ­
rzy, mając emeryturą zapewniony byt, wpisują się 
na Listę adwokatów. Radzcy ci są to już ludzie 
albo wskutek wieku, albo wskutek choroby nie­
zdolni do pracy, wskutek czego właśnie przechodzą 
na emeryturę i nie posiadają nieraz odpowiednich 
kwalifikacji do prowadzenia adwokatury, a traktu­
ją zawód adwokacki jak „licencję na trafikę11 
i wydzierżawiają swoje kancelarye koncypientom, 
ludziom młodym bez praktyki, nie mieszkając sami 
nawet w miejscowości, gdzie mają kancelarye itp. 
Dr. Loewenstein podniósł, że sprawą tą zajmuje się 
już stała delegacja Izb adwokackich w Wiedniu i 
wyraził zdanie, że najlepszem remedium na to by­
łoby, gdyby w drodze zmiany ustawodawstwa przy­
jęto przepis, że sędziemu w razie zapisania się na 
listę adwokatów, systuje się emeryturę na czas 
wykonywania adwokatury. Dr. Dwernicki postawił 
wniosek, który też uchwalono, o polecenie wydziało­
wi izb), „aby wniósł memoryał na ręce stałej do- 
legacyi izb adwokackich w AYiedniu o zmianę $ 6 
ord. ftdw. w tym kierunku, że 5-letnia służba sa­
dowa w charakterze radzcy kollegialnego nie za­
stępuje wymogów do uzyskania stopnia adwokata 
w § .1 i 2 ord. adw. określonych, a przynajmniej, że 
z wykonywaniem adwokatury nio jest zgodnem po­
bieranie płacy emerytalnej ze skarbu państwa".

Cała ta dyskusya i powzięte uchwały służyć 
mogą za jaskrawą illustracyę tego, jaki gtraszny 
brak tera:; chleba na świecie i jak jeden drugiemu 
pragnąłby go gwałtem wydrzeć % gardła. Maluczko, 
a Europa będzie widownią scen takich, jakie się 
widzi, kiedy się rzuci kość w środek zgrai psów. 
A może jest już nią teraz? Obrzydliwe stosunki!

Z dyrekcyi kolei państwowych. Ruch po­
ciągów towarowych na linii Lwów-Rawa ruska przy- 
wrócenn z dniem 16 b. m.

Ślub. Dnia 26 stycznia odbędzie się w ko­
ściele św. Antoniego we Lwowie ślub panny Ste­
fanii Mayerównej, córki Konstantego i AYiktoryi z 
Gostkowskich, z panem Stanisławem Chntkowskim, 
synem Jana i Emilii Chutkowskich, urzędnikiem 
dyrekcyi skarbu.

Złamanie nogi. Pewien urzędnik miejski p. 
Karol Szypura poślizgnął się wczoraj na trotuarze, 
upadł i złamał nogę. Biedny człowiek ma to do 
zawdzięczenia policjantom naszym, którzy nie dość 
energicznie zmuszają stróżów do czyszczenia trn- 
tuarów. Gdzie tylko się znajduje trotuar cokolwiek 
dłuższy, tam już go najczęściej stróż nie oczyszcza 
wcale, albo oczyszcza niedokładnie. Niektóre zaś 
instytucje we Lwowie słynne są z tego, że swo­
ich długich trotuarów nie uważają za właściwe o- 
czyszczać. Do takich należy w pierwszym rzędzie 
poczta, sominaryum ruskie, pałac Sapiehów, że wy­
mieniamy tylko niektóre. Gdyby we Lwowie utarł

Przekazy i listy kredytowe “  Parrt L<’”Ł J S ‘̂ S 'stkle mT “ Dom bankowy 3 kantor wymiany
i o k a i  l i i  l i e i t

Zleceniu z prowincji bez doliczenia prowlzyl.



P R Z E G L Ą D  z dnia 17 Stycznia. 1907. OO

się /wyczaj karania sądownie za. kos/ta leczenia*, 
001 i utratę zarobku, właścicieli ty ot kamienic, na 
których troluarzt) wskutek niooczyszczenia go z lo­
du złamał ktoś rękę lub nogę, to niezawodnie ry­
chło mielibyśmy t.rotuary czyste, wolne od gór lo­
dowych i śniegowych zasp.

Uroczysty obchód 11 -tej rocznicy7 powsta­
nia styczniowego odbędzie .się w naszem mieście 
w poniedziałek 21 b. ni. O gędz. 1 1 -tej przedpołu­
dniem odprawi X. biskup Bandiu-.sk: w kościele 
Katedralnym solenne żałobne nabożeństwo za pole­
głych w powstaniu styczniowym, wieczorem zaś 
odbędzie, się w teatrze miejskim przedstawienie na 
dochód rl owarz.ystwa uczestników powstania 1863 r. 
Po odegraniu przez orkiestrę taatralną ,,poloneza“ 
Ogińskiego , przemówi JDr. Bronisław Dembiński, 
profesor 1 niwersytetn, na temat: „W 44 rocznicę 
tyczni ową". Z kolei odegrane bącią dwa utwory 

dramatyczne : Rawiiy Gawrońskiego „Za ojczyznę" 
i Aurelego Urbańskiego „Dramat, jednej nocy. „Nad­
to odśpiewają po kilka pieśni piani BoSttjss-HaJle- 
rowa i |>. Ludwig. Wieczór zakończy „Obrona 
sztandaru>,: obraz z żywycli '.osób, z arcydzieł Art. 
Grottgera.

POS&&. Magistrat miasta Lwowa rozpisuje 
konkurs na trzy posagi po .100 koron z fundacyi 
posagowej 'gminy miasta Lwowa, imienia arcyksię- 
żniozki Gizeli. O biegać się mogą o te posagi ubo 
gie dziewczęsa przynależne do gminy miasta Lwo­
wa, sieroty po ojcu. w wieku lat Ki do 24. Poda­
nia należy wnosić do 28 lutego.

Róża Luxen'lburg, slynńa socyalistka, zd- 
stala skazana przez sąd wojenny warszawski na 
15 laL-eiężkich robót. Kara t,ą jej jednak nie do­
sięgnie, gdyż panna Róża ukryw a się7 zagianicą.

Ortodoksalnym rabinem we Lwowie wy­
brano w miejsce .--bl. p. rabina Schmelkesa p. B.rau- 
l ego, ojca znanego syonisty i kaznodziei w Stani­
sławowie, dra Braudego.

Antiwęgierska demonstracya. Z Finme do­
noszą, że tam wczoraj podczas balu maskowego 
publiczność -wygwizdała marsz -węgierski iiżądała 
od muzyki, aby go nie grała. W końcu z powoi o 
awantur bal przerwano.

Sprzeniewierzenie. Dr. Ostermann, dyrektor 
banku Związku właścicieli .realności w  Stanisławo­
wie, dal przed kilku dniami woźnemu tego banku, 

"Berlowi Grihibergow- weksel na 10.000 kor. z. po­
leceniem zeskontowania go we Lwowie i spłacenia 
uzyskaną gotówką innych weksli. Griinberg weksel 
spieniężył, ale ani wreksli innych nie popłacił, ani 
do Stanisławowa więcej nie w rócił. Prawdopodo­
bnie wyjechał do Ameryki, gdzie już =baw: iibje 
jego dzieci.

Listy z Hiszpanii. Jest to sw7ojego rodzaju 
iszustwm kryminalne, którego ofiarą padło już przed 
laty7 kilka osób w Galieyi. Oszustwo to polega na. 
tein, że jakiś szalbierz z Hiszpanii, mający swoje- 
g° ajenta w Galieyi, donosi komuś z mieszkańców7 
naszego kraju, że w jakimB«doran, lub w7 jakimś 
klasztorze, albo wreszcie w7 jakimś ogrodzie w 

Ozparui zakopany jest kufer ze złotem i klejnota- 
nn i że tylko przy pomocy pieniężnej tego właśnie 
obywatela z Galieyi można ten kufer wydobyć? Je- 
teli tedy obywatel" galicyjski pomoże szalbierzowi 
hiszpańskiemu w- tej operacji, to on mu gotów po­
łowę zawartości kufra ofiarować. Oszustwo to bywa 
jeszcze w7 inne szczegóły wzbogacane, ale szkielet 
spiawy jest zawsze ten sam. Rozumni obywatele 
w Galieyi, otrzymawszy list taki, odsyłają go do 
policyi, lub starostwa z prośbą o przedsięwzięcie 
dochodzeń w celu wykrycia tych szalbierzy, a 
pi zedewszy-stkiem w celu zbadania, kto jest "tym 
tajnym wspólnikiem hiszpańskiego osznstn.y- który 
mu posyła z Galieyi do Madrytu adresy rozmaitych 
osob, przypuszczalnie tak naiwnych, że t,ię dadzą 

łowić na tę łapkę z kufrem, zawierającym miliony 
w zlocie i w7 klejnotach, a zakopanym w ziemi.

Natomiast naiwni odpowiadają na te listy, 
‘L.ią się wciągnąć Iw interes, wysyłają pieniądze 
na koszta odnalezienia kufra, a nawet decydują się 
jechać do- Hiszpanii, — gdyż oszust jest tak spry­
tny, że tę podróż do Hiszpanii mocno zaleca. Przy- 

ywszy do H iszpanką przekonywają sio, że padli 
Miarą wyrafinowanego oszustwa.

Ostrzegamy przeto publiczność naszą przed 
tynS oszustem, bo w7 ostatnich clniaah otrzymało 
kilka osób we Lwowie takie listy.*

Malarze Stanisława Augusta. We' Erancyi
P°jawiła się świeżo bardzo dla nas ze względu na 
Sjv°ją ,treść zajmująca książka pióra p. .Fouraier 
harlowćze pod tytułem „Las pehdres dr Stmiislas 
sbiguste, roi dr- JPotogtlfi". Książka, podaje najprzód 
ocenę prac Bacciarellego i podnosi zasługi tego 
malarza, jako portrecisty. Portret księżny Lńbomir- 
skiej, którego reprodukeya znajdujer się w książce, 
"wyrównywa najlepszym z owej opoki. 'Ciekawe po­
równanie uczynić można między dwoma portretami 
Stanisława Augusta. Jeden z nieb przedstawia kró- 
la w jakiejś^-ldiwili szczęśliwej, z twarzą zadow olo­
ną i rozpromienioną; drugi wyobraża go w chwi­
lach. poprzedzających abdykacyę, trzymającego rękę 
na klepsydrze, smutnego i postarzałego. Człowiek, 
htóry pozwolił się portretować iv ton drugi sposób 
1 który7 chciał tego, byl chyba praw dziwym filo­
zofem.

Następuje stndynm o Grassim, malarzu, którego 
°brazy znajdują się przeważnieww muzeum drezdeń- 
skiem. Artysta ten wykonał w swem życiu aż ty­
siąc sześćset pięćdziesiąt portretów j z takim do­
robkiem art.ysty7cznym nie zdobył wielkiej sławy. 
W k riążoe znajduje się reprodukcja pięknego por­
tretu Schillera, jodnoj z prac tegoż produkcyjnego 
malarza.,aGrassiego życiorys jest jednym z najbar­
dziej udatnycli w tej książce. "Włdąć, że autor 
obdarza go skromną swą sympatyą. Grassi, malarz, 
wielki kosmopolita, rodem z Włoch, wychowywał 
się w Niemczech, a osiadł w  Warszawie; choć w 
Londynie nie Był, podbiły się też na nim wpływy 
angielskie. Z porinetów tego, artysty, których od­
bitki daje p. śarłoyeze w swej praoyfs najwięcej 
zasługuje na nwagę portret In-ubiny Teresy I\iii- 
skiej, jednej z „pięcia dam“, które cesarz Józef IT 
wspominał w przeddzieip śmierci i d^i których na­
pisał następująca dedykację: „Pioeiu damom, które 
mnie obdarzały swą przyjaźnią,,y zasyłam ostatnie 
moje pożegnanie i wyrazy ' ielkiej wdzięczności za 
dobroć, jaką mi przez tyle lat okazywały1'. Piękna 
 ̂cresa musiała zasługiwać na Laki hołd. Prześli- 

{znym jest także portret księżny7 kurlandzkiej-i jej 
córki Doroty. Grassi tak był wdzięcznym Polsce- 
Za gościnność, jakrej mu udzieliła, że bił się potem 
^  niepodległość tej swojej przybranej ojczyzny7.

Następuje studyum o Norblinie; malarz ten 
,3r8j ł  w sobie kilka specy7alności, był portrecistą, 

Maturzystą) dekoratorem, malował rodzajowe 
tp5 ~z''i  i wykonywał akwaforty, naśladował przy- 
jij111 Rembrandta. Rysunki Norblina są bardzo ce- 
za łY  ^Ledle zdania autora książki, malarz ten był 
^ ^ I c ie łe m  szkoły polskiej nowożytnej w malar-

Temperatura dnia 1.3 stycznia o godz. 7-mej 
rwub wynosiła: w Galieyi zachodniej ~j- I , wo
Lwowie — I, w Tarnopolu — 1, w Czeniiowcacn 
O, v/ Wiedniu ~j-4, w Sąlebnrgu 35 w'4jrracu 
— &, w Pradze -j- 4, w Tryeście -p ił, w Abbazji
-f- ;5j w Ragnaie 4 K, w Budapeszcie —( D, w
Berlinie -j~ 4, w Hamburgu -f 3, w MonaoLumi
-j- 2-. w7 Zurychu -i 1, w Genewie -j 3, w Lngano
_J_ 2, w Anglii -i 7, w7 Paryżu -< 5, w Biarritz
--i- k  w Nizzy -i £>, w północnych Włoszech -j- 1,
we Floroncyi --j- 1, w Rzymie + 1 , w Neapolu 
4 - 5, w Palermo -|- 5, w Madrycie -i ?>, w Sztok­
holmie — i , w Petersburgu 18, w Wilnie — 2, 
w Warszawie o, w Moskwie — 1!>, w7 Kijowie 
—4, w Odessie O, w Serajewie — 2, w Bel­
gradzie — I, w- Bukareszcie — 3, w Sofii — 1,
w Konstantynopolu ^  5, w Atenach -} p. (Tem­
peratura według Celaiusza).

Zmarli. W ^Lw ow ie Kazimierz Hasso Ag;o- 
pśowicz (sotnoij, przeżywszy Jat 58.

Stan powietrza. T. o g. 7 - ej rano -\- 2 R. 
w pot. -f- 2 14. Bar. 765. Spada. Śnieg.

Humor warszawski.
— Jaka jest różnica między zięciem a bandytą 

warszawskim'.-'
— Zięć bierze gotówkę i żonę, a bandyta po­

przestaje tylko na gotowiżnie.
— A jakie 'podobieństwo istnieje między mmi?
— Zarówno pierwszego i drugiego czekają co 

najmniej dożywotnie ciężkie roboty.

Y / f d o w i s k a  i  k o n c e r t } 7 .
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

jiierwszy „łloralnośijipaui Dulskiej,*1 tragikomedya 
kołtuńska Gahryeli Zapolskiej. — W7e czwartek 
„Tannl.iiusei'". — W piątek „Moralność pani Dul- 
skiej“. — W soboto popołudniu „W arszawianka,“ 
pieśń z r. 1S21 Rt. Wyspiańskiego i „Pieśń przer­
wana" obraz (sceniczny iv 1 akcie Elizy Orzeszko­
wej i żóyg. Przybył Jdego, wieyzorem „To coś". — 
'W niedzielę popoiudniu „Królowa Tatr", wieczorem 
„Pajace" i „Przyjaciel Fryc" P. Mascagniego. — 
W poniedziałek na dochód Tow. uczestników po­
wstania 1863 r. staraniem Komitetu „Progiam 
składany,:', między innymi po raz pierwszy „Za 
ojczyznę", obraz sceniczny w 1 akcie j rzez Pr. 
Il.awit.ę Gawrońskiego.

Filharmonia lwowska. Ważnem wydarze­
niem w światku muzymznym naszego miasta będzie 
„Recital" prof. Ksawerego Seharwonki. K rytyka 
zagraniczna dawno pochyliła pióro przed talentem 
wysoko conionego arty sty J  stawiając go w rzędzie 
tych największych .pianistów7 współczesnych, którzy 
obok niezwykłej techniki i wiedzy muzycznej posia­
dają delikatność rysunku melodyi i nadzwyczajny7 
talent kompozytorski. Wirtuoz podaje rękę kompo­
zytorowi. Koncert ten odbędzie się dnia 23 b. m. 
.w sali I  illiarmonii.

Repertuar teatru krakowskiego We ezwmrtek 
5$Aszantka" Perzymskiego. — W piątek teatr za­
mknięty. — W sobotę „Nitka jedwabiu" Sardou.— 
W niedzielę popołudniu „Betleem polskie," wieczo­
rem „Nitka jedwabiu".

Ć o iosseum  Hermanów7. Od 1 do 15_ stycznia. 
„L es '6 Infernals," najpiękniejszy7 sekstet damski. 
„Freres Skremka," niezrównane igrzyska ikaryj- 
skie. — „Podwójna pomyłka," farsa w 1 akcie. — 
Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego.— 
11 uowośoil! W  niedzielę i święta diva przedsta­
wienia : o godz. 4 i 8.

Muzyka pana Weinbergeia, doiobiona do tego 
l.bretta, odznacza się, jak wspomnieliśmy, tempera­
mentem. Doskonale są dwa duety w7 akcie pier­
wszym, bardzo piękną arya Gnscaretty w drugim 
akcie i śwdetny7 jest w tym samym akcie pomysł 
sparodyowania na tercet początku znanej ary i z 
„Fausta" „Ciche ustronie witam cię...". Znakomity7 
jest. również czardasz w drugim akcie, który z nad­
zwyczaj wielkifm poiYodzeniem tanezyTa pani Sta- 
szko z p. Trojanowskim. Wogóle rzecz cała Szła 
bardzo dobrze, w żywem tempie i z humorem. La­
nie Rclmpp i Milewska cieszyły się ogromnem po­
wodzeniem, świetni byli panowie Bogucki i Lele- 
wicz i znakomita paru Kaspi owiczowa, jako matka 
Gabrycli. Doskonal udaKśię ucharaktery7zowanemii 
na murzyna panu Hachsowi angielski taniec „.iigSg 
Oklaski zliernl pan §>blnicki, który7 jako kelner dal 
kilka bardzo dowcipnych parouyj tańców. Publi­
czność bawiła się doskonale. Teatr był pełny.

* „Śmigus," wyprzedzając, chwalebnie obowiąz­
kową uatę swego ukazania się narodowd. pojawił 
iię już dzisiaj i zwraca na j der wszy rziit oka u- 
wagę doskonałą, ciętą, a ogromnie dowcipną ilu­
strac ją  na karcie tyuiłowrąj, która przedstawia ce­
sarza "Wilhelma, rozwiazują-cego szaradę obrazkową 
brzmiącą :^"„Hakata a wściekły pies — to jedno". 
"Wilhelm rozwiązuje ją  trafnie, ale odbiera od Swi-' 
gu m  zasłużoną admonicyę :<jcJaka szkoda, że wa­
sza cćsarska mość przez tak długi czas me mógł 
tego zrozumieć f"rr._

Obok tego artykuły na temat wyborów już 
niedalekich, Kronika krakowska, o polepszeniu by­
tu urzędników7, wwpełniają treść aktualną, podczas 
gdy zresztą, a raczej w przeważnej części, szp a lty *7 
Hmiguśa poświęcone są Księciu Karnawałowi, o- 
becnie panującemu, na którego też usługi humory7- 

‘"Aoij Hmigiuw oddali swoje najlepsze pomysły: 
„Ostrożnie w tańcu" (fejleton), Z.mowe Romanze- 
ro, Dumka karnawałowa, Do karne.cikli. Profesyo- 
niści karnawałowi itd. "Poprostu numer jest na­
strojowy.

książce tej Są jeszcze siudy a nad praca- 
MartęC’<1'lGura> '^ '10̂ °wieckiego, Krafita, Bellotta,
mi L

nam o i lSi a 8‘Me.rya ta kończy się portretem 
sta ''vSPÓilU'acowniczki Stanisława Angu-

” lelkiem zadaniu protegowania sztuk jiię-

Liteiaaira i sztuka,
* Z operetki. „To co,śs| -wysta-wiona wczoraj 

iv teatrze miejskim operetka, ma tak wiele mówio­
nej prozy i wogóle taką przewagę libretta nad 
muzyką, że raczej uważać ją należy za wodewil ze 
śpiewami, niż za operetkę. Lecz rzecz to najmniej­
sza, do jakiego lodzaju scenicznego neleży zaliczyTć 
„ToAcoś"; najważniejsze jest to, iż oij® rzeczywiście 
posiada „to coś", co potrafi słuchacza zabawićji 
rozweselić-, to jest humor i werwę: szczególniej mu­
zyka pana Weinbergera odznacza się temperamen­
tem, który- w żadnej melodyi nie słabnie i nie u- 
stępoje miejsca, tak częstej iv niemieckich operet­
kach ckliw7ości. A libretto jest dowcipne, oparte 
na doskonałym pomyśl^- zgrabnie przeprowadzone 
i wcale nie banalne. Każda kobieta posiada „to 
coś", ten jakiś rys kobiećośai, który w niej podo­
ba się mężczyznom. Jedne są miłe, łagodne, dobre, 
gospodarne, inne umieją się ubierać, prowadzić o- 
żywioną rozmowę, są eleganckie i szykowne. Zale­
ży od tego, co mężczyźnie -właśnie najlepiej się 
podoba. Dzisiejsi młodzi ludzie nie umieją cenić do­
mowych zalot kobiety; oni lubią, najwięcej ów7 szych 
zewuiętrznY, .elegancję i swobodę w obcowaniu,
1 dlatego często zaniedbują swoje młodft i miłe 
żony, a czaś spędzają w kołach półświatka. Damy 
z togo półświatka tylko strojami i śmiałością za- 
jćbouania się zdobywają gust tych panów. Crabrye- 
la, córka właściciela winnic, (pani Scłmpp) wycho­
wana w klasztorze i na wsi, ładna i uposażona we 
wszelkie przymioty7, jakich można żądać od żony7, 
przecież nie umie zdobyć serca swego męża Feli­
cjana (pan Miłosza). Serce jego zabrała paryska 
kokota Uascaretta (pani Miłowska), która elegan­
c j ą  i szykiem zawojow7ała już nictylko jego. Ga­
bryela zrozpaczona, że jej mąż nie kocha, gotoiwa 
jest wszystko uczynić), aby go tylko dla siebie po­
zyskać. Zakochany): w niej kuzyn Aristydes 
(pan Bogucki) radzi jej, ab^poszła na redutę gry- 

jijetek, na której iv tajemnicy przed nią ma być jej 
mąż, a nawet ojciec. Gabry ela jisłuchałajg^o. Wie­
czorem będzie na reducie. Przedtem jeszcze w7 ho- 

‘telowej restauracji ujrzała ową (Ja'4carottę, której 
szykiem wszyscy mężczyźni tak się zachwycają): 
bez waliania zapoznała się z nią i poprosiła ją o 
radę.wpascaretta na poczekaniu wyuczyła jej kilku 
sztuczek zdawkowej kokieteryi i poradziła jej, aby 
na liśćie gości na maskaiadzia zapisała się jako 
lady7 Korniszon. Wieczorom na reducie największe 
powodzenie ma. lady7 Korniszon. O północy odbywa 
się premiowanie masek. W  glosowaniu na. królową 
balu wszystkie głosy padają na lady Korniszon. 
Aranżer ogłasza, że kt-óry z pji.nówLtla najwfiększą 
kw7otę na hel dobroczymny, zje kolącym \r towarzy 
stwie lady Korniszon. W tej licytacji najwryższą 
sumo ofiarowuje Felicjan, 8000 franków. Szczęśliwy7 
zdobywca królowej balu zźsypnje ją  czułościami. 
Wtedy lady7 Korniszon zdejmuje maskę. Felicjan 
osłupiał; a Gabryela, korzystając z zamierzania 
uniknęła na kóiacyę z Aryst.ydesem.

W trzecim akcie jest juz z nim na śniadaniu 
w podmiejskiej restauracji Yjijieressona. Tam przy 
by7wa w poszukiwaniu za nimi Felicjan, a także 
teść jego, stary7 Taponet., ojciec Gabry7eli. Taponeta 
(pan Lelewicz) przyłapała żona na reducie, a on 
tłumaczył się przed nią. że miał wielką dostawę 
wina na tę redutę za pośrednictwem restauratora 
-V auefęs.sona, który oprócz tego jest mu winien parę 
■'tysięcy7 franków i miał je właśnie oddać. Taponet 
więc przy7był uprzedzić Yaucressona, aby uniknąć 
kompromitacji przed żoną. ^Ostatecznie "Felicjan 
zachwycony7 powodzeniem swojej żony, przebacza 
jej ten występ na reducie i prosi, by powróciła 
z nim do domu, i przyrzeka, że już nigdy7 nudzić 
się nie będzie w.-.jfj towarzystwie.

0zq8c ekoDomiCziia,
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 

Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Kleparsn dnia 15 stycznia 1907 r.) — 
Dzisiejszy7 targ odbył się w usposobieniu slabem, 
a to głównie pod względem notowań peszteńskich, 
gdzie brak chęci kupna od pewnego czasu jest wi­
docznym, a ceny są chwiejne. Zniżka nie jest wpra­
wdzie daleko idącą i obraca się w granicach ha­
lerzy dzięki niewielkiemu zaofiarowaniu, w każdymi 
jednak razie kupujący mają nabitą głowę nrzędo- 
wem sprawozdaniem, podrjącem definitywne wyni­
ki świetnych zbiorów na "Węgrzech, przewyższają 
cyeli o 33 milionów ctm. zbiory roku 190&- Dorów­
nując zbiory Galieyi, wynoszące za rok 1905 
7.66 milionów ctm. pszenicy, 9.92 milionów ctm. 
ży7ta,;>5.53 milionów ctm. jęczmienia, 14.34 milionów 
ctm. owsa, 1.44 milionów ctm. kukurudzy, łącznie 
niespełna 39 milionów ctm. zboża, musimy zasta­
nowić sia nad problemem, jaka część z owych 3j§7 
milionów ctm. nadwyżki zboża węgierskiego przyj­
dzie do m-tymów, gorzelń i gospodarstw galicyjskich 
i jak wśród tych danych mogą się ukształtować 
nasze ceny. Stawianie horoskopów wogóle jest rze­
czą niełatwą i dość nieuchwytną, zależną bowiem 
od wielu różnorodnych czynników. Niepodobna 
jednak w7obec powyższymh danych oprzeć się pe­
wnym obaiyom, które spotęgować się mogą na wy­
padek lepszych dróg i dowozów i intenzywmiejsze,- 
go ruchu kolejowego etc. Są to co najmni.j czyn­
niki oddziaływujące iv wy7sokim stopniu n® zajmo­
wanie przez spekulftbyę stanowiska wyczekującego. 
"Drugie pydauie, Jakie się nasuwa, jest: jakie
ivobec tego znimą stanowisko rolnicy galieyjsc.y- 
i czy pomyślą wogóle o organizaeyi samoobrony V

Sprzedawano : pszenicę białą od 8 45 do 8'55 
koron, czenvoną od 8’30 do 8-45, ż^to^od 6-70. do 
7'05, jęczmień od C’70 do f7'0o, owies od 7'70 do 
8-05, groch ziyyldy od 9-75 do IG'50, groch Yictoria 
do 12-00 do 1.3-00*2 grocli (do siewu) na paszę od 

•— do — •—, wyka nowa od O7-— do 0‘—, bobik 
od O7— do O7—, kuknrudza stara od 070Ó' do 07()0 
nowa od 6720 do 6-40, Cimpiantino od 7'00 do 
7740, otręby pszenne od 5;.0O do 572 5, żytnie od 
5725 do 5'45, rzepak od 15700 do 16'00, koniczyna 
nasienna czerwona od 55-—- do 707-—, biała od 
337— do 457— tymotka od 237— do 267 -. Wszyst­
ko za 50 klgr.

TRLEliEAMY p E | | | ] l ] “.
(.Depesze poranne).

W edeń- Między kondoleiicyaini, [ rzoslanemi 
rodzinie po śp. dr. Hartlu, znajduje się także na­
stępująca kondoleucya prezesa Koła polskiego p, 
Abrahamowicza :

„Głęboko’ wzruszony śmieicią byłego ministra 
i przyjaciela Polaków7, . przesydam imieniem K oili 
polskiego wyrazy szczerego wspSiczncię&Lj

Kraków. Izba handlowa i przemysłowa od­
była wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem w y7- 
brano prezesem radzcę Maurycego Dattnera, w7ice- 
prezesem posła Jana Fedorowucza, a delegatem do 
prezyolyum radzcę Tadeusza Epsieina. Na wniosek 
posła Jana Gotza-Okocimskiego, postanowiono je­
dnogłośnie wysłać protest do namiestnictwa prze­
ciw temu, że z wprowadzeniem w życie, od d. 1-go 
stycznia br. ustawy7 o poborze krajow7y7ch opłat kon- 
sumcyjnych od piwo, postanowuono liczyć brow7a- 
vom, posiadającymi aparat mierniczy, tylko 6 proc. 
piwa „na zanik", a nie jak dotychczas 3 proc.

Następnie przyjętKI budżet na r. 1907, sub- 
weneye dla rozmaitych szkół i zakładów, oraz kwotę 
5.000 kor. na zasiłki, celem kształcenia się w han­
dlu i rękodziełach za granicą.

Kraków. Robotnicy7 miejscy postanowili wy7- 
słać do prezy7denta miasta deputaeyę z żądaniem 
dziesięciogodzinnego dnia pracy, podwyższenia pła­
cy o 30 proc,, podwójnej zapłaty za robotę nocną, 
zupełnego śwdęce.nia niedzieli, a w razie nagłym 
podwójnej zapłaty.

Budapeszt. Na wczoiajszem  posiedzeniu 
Sejmu węgierskiego, m in ister lionwedów Jekel- 
faius'sy wniósł analogiczną do austryackiej u- 
st.awę o podwyższenie pensyj dla- wdów i s ia ł 

jjrót po wojskowych, poczem w dalszym  ciągu 
prowadzono dyskusyę nad budżetem  m inister­
stw a oświaty.

P. K ra iy jty  omawiał najp ierw  ustaw yju- 
niwersyteckie,, i a- potem  chciał mó'^ ić o te a ­
trze, zw łaszcza o niem oralności sztuk  nowo­
czesnych. P rezyden t J  u s 1 L jednakże p rzer­
wał mu, zw racając uwagę, że spraw a t-af n a ­
leży do budżetu m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych. P. I i  m e t- y  jednakże odwołał się do 
pełnej Izby, k tó ra  większością pozwoliła mu 
mówić. Przyr obliczaniu głosów pokazał.)8ię 
brak  kom pletu i przewodniczący przerw ał po­
siedzenie.

Podczas przerw y bardzo żywo omawiano 
tę sprawę, a prezydent Ju s th  oświadczył, 
że nie może pozwolić m ów com . ażeby od-

b h g a li "od rzeczy7 'i zapowiedział, że z g7ło- 
sow ania w Izbie wyviągn're konsekweneye. 
S tarano  się go uspokoić.

Po pauzie znalazł się kom plef, a przew o­
dniczący7 chciał ponow nie poddać pod głosowa- 
nień&ądanie K m etyego, który7 jednakże oświad­
czył, że je  cofa.

N astępnie p. M a n j n  Rum un, p ro testo ­
wał przeciw  temu, ażeby narzucanie języka wę­
gierskiego było najwyższ- ni zadaniem  kultury . 
W- ^ k o ła c h  ludow ych nauk i się powinno u- 
dzielać w języku  o jczy sty m , inówoa więc; 
nic moż^* pop iiu^i, rządu, k tó ry  od te j^ iasad y  
odstępuje.

P a rj i. \v  Izbie deputowany Lassies w in- 
terpelacyd do m ini.itra ośw iaty B rianda zarzu­
cał, że państw o w7 sposób brutalny7 w jTpędza 
sernitiarzy7st,’)w i zabiera bezpraw n.e kasy dy7e- 
cezyalne. "Wyraził nadzieję, że jin in iś te r Briand,. 
którego nazw ał jakobinem , wróci do zdrowych 
idei.

Dep. Leiuire w ykazuje, że kasy dyecezyal-
lie nie m ają nic wspólnego z wyznaniem, a
celem ich jest ty lko zapew nienie xiężom na 
starość kaw ałka clileba. \Ynosi, aby  kasy • to 
zam ienić na ka.sy_ zapomogov. o-

M inister B riand tw ierdzi,u ' że kasy7 dyeee- 
zyalne są publicznym i zakładam i, sprzecznynni 
z ustaw ą. Kościół jes t tym , k tó ry  opuszcza sę­
dziw ych di-tcliownych. Pojm uje to  dobrze Papież 
i wobec katolików  się z tego nsprar. icdliwia. 
iMinister kończy zapewnidniein, że dobra s ta r­
ców nic będą skonfiskowano. (Żywo oklaski na 
iewicyj"-

P rzy ję to  porządek dzienny, na który7 zgo­
dził się m inister,, a wniosek Lemire"a przekaza­
no komisy7).

Paryż. Zgrom adzenie biskupów francu­
skich -rozpoczęło się wczoraj o godzinie pół do 
11 w zam ku M iette. S etki ciekaw ych p rzy p a­
tryw ało  się przybyciu  biskupów, k tórych  było 
81* z ogólnej liczby członków francnkliiego 
episkopatu. P ięciu biskupów  usprawiedbwiłóńsię 
chorobą. S łychać, że Papież życzy-7 sobie, aby 
biskupi, między7 innem i, postanow ili wspólną 
akcy’ę, k tó raby  jiozwołila biskupom  bogatsz.ych 
dyecezy7] przychodzić z pomocą uboższym dye- 
cezyom. W  tym  celu m a być w ybrany  kom i­
te t z rozm aitych dyecezyj, który7 m iałby za. za­
danie dokonywać odpowiedniego podziału środ­
ków p-ienicinymłi. Papież polecił również za­
m ianow anie komisyi, któraby7 utrzyTmywaó m ia­
ła k o n tak t z YVatykanem w spraw ach ogól­
nych, oraz w7 spraw ie zagranicznych ofiar pień 
niąż iyTeh.

Po odśpiew aniu .. Yem, C reator", zebrani 
rozpoczęli obrady pod przew odnictw em  kardy­
nała Locofe i przedewszystkiem  w ysłali !yle-" 
gram  do Papieża z w yrazam i Loldu i zape­
w nieniem  o posłuszeństwie.

N istępnie rozstrząsano postanow7ienia o 
ogólnej organizaeyi służby7 Bożc-j.

Rzym. Z dobrego źródła zaprzeczają poglosde, 
podanej przez pewien dziennik francuski, jakoby 
pomiędzy Rosyą a Watykanem toczydy się roko­
wania o utworzenie mincyatury7 w Petersburgu.

Belgrad. Dziennik rządowy Samoupraua pi­
sze, że rokowania handlowe z Anstryą nie są za-' 
rwane, lecz7 tylko wstrzymane, dlatego też rząd nie 
widzi powodu do zastosowania represalii względem 

UWarów austryackioli
Nowy Jork Miasto Kingston na Jamajce 

zostało zniszczone przez trzęsienie-ziemi. Połączenie 
kablowe przerwane.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Zapew niają, ze spiaw a w strzyk i­

wania prepara tów  rtęciowy*cli na  tu tejszej k li­
nice chorób skórny7ch przekazaną została piizez 
sąd krakow ski do fachowego orzeczenia Wy­
działowi lekarskiem u uniw ersytet u lwowskiego.

Poznań. Na walnein zebraniu delegatów  
w raz z prow incyonalnym  kom itetem  w ybor­
czym na Yv\ Ks. Poznańskie zam ianowano 15 
kandydatów 7 polskich na wszystkie okręgi.

Poznan. Przed Izbą karna staw ał redaktor 
i w ydaw ca Tmjj&ciela ludu p. M ichał M ajerski, 
oskarżony z pov odu czterech artyku łów  w 
spraw ie szkolnej. Skazano go na, 570 m arek 
grzyw ny  i koszta-7 procesu.

O dpow iedzialny reda7k to r Dostępu p T ro­
cka ik aza jjy  został na 350 m arek grzyw ny, a 

Bfiarir koreśpondencyi w tein  piśmie p. Gorczak 
na 200 marek,gizy-7vvny7 lub 2\Ą dni wuęzienia.

Wilno X. biskup R opp wystosował list 
do Kuri/cra L/łewsJ, iego z oświadczeniem, że 
gotów  jesf, przyjąćjj£ m andat pos.-lski^. jeżeli to 
m a posłużyć do utw orzenia solidarności obyw a­
telstw a i wlośei&ńsŁwo. Od innej grupy7 man- 
datuby  nie przyjął. X . Biskup daje do zrozu­
mienia., że obecność przetlsiawdciela Kościoła 
katolickiego- w dum ie będzie bardzo-po trzebna 
w7 czasie obrad nad kwestyą. w yznali i nad sto ­
sunkam i Kościoła do szkoły i państw a.

Petersburg. E k sp lo z ja  w budynku  mic-j- 
ikiegb T ow arzystw a kredytow ego nastąp iła  

skutkiem  nieostrożności przy7 napm w ian iu  ru r  
gazowych w piwnicach. Sklepienie piwniczne, 
jako też  część k la tk i schodowej zostały  zni­
szczone. R obotnik  p racu jący•tam , został zasy­
pany7 gruzam i. Próoz' togo trzy* osoby są ranne. 
YTydobywanio ludzi jc-st przez to utrudnione, 
że sklepienie- popękało, a m ury  grożą zaw ale­
niem  się.

Częstochowa. Na przedm ieściu „O statni 
Grosz", w domu fam ilijnym  fabryki Bleszno, 
zastrzelono w achm istrza straży  ziemskiej i je ­
dli eg-bYstra żui k a .

zamordowano

u lud/iach me przenoszą liczby7 100, natomiast kil­
kaset osób jest rannych. Pożar jeszcze nie był 
wczoraj ugaszony^-- spodziewano się jednak, że do 
wieczora będzie zlokalizowany7. Na północne! stronie 
wyspy trzęsienie ziemi szkody7 nie zrządziło.

P a d u  p a ń s t w a .
Wiedeń. TCom:sy7a należytościow a odbyda 

dziś po.-iedzenie. W  dyrskusyi b rali udział m ię­
dzy inny7ir i  m inister skarbu dr. Korydowski i 
clr. Binder, P rzy jęto  z małem i zm ianam i przedło­
żenie rządow e w spraw ie ustawy7 o instancy7aok 
adm iiiistiacy7J’ny7ch w spraw ach stem plow ych i 
należytościowych. U staw a ta  będzie trak to w a­
na w Izbie jako  wniosek nagły7.

W  Izbie posłów m inister spraw iedliw ości 
prz-ędlożyl podpisan-fe w Ifaadze 1'2-go czerwca 
1902- roku trzy  inięclzy7nniodow7e uk łady  w  sp ra­
wie uregulow ania k o liz ji ustaw ow ych w kw e­
s tia c h  dotyczących małżeństw , w spraw ie u re ­
gulow ania koli.zyi ustaw owych i sądowych w 
procesach o rozdział od stołu i loża i w sp ra­
wne uregulow ania opieki nad małoletnimi.

Dalej przedłożył m in ister umowę z rz ą ­
dem węgierskim z 30 g rudn ia  1906 r. c-o do 
przeproiwadzeiiia w yunienonycli wyżej układów 
jako też  pro jek t, i staw y7 zaw ierający postanow ie­
n ia uzupełniające z powodu wejścia w7 życie 
owy7ch układów.

Po odpowiedzi m in istra obrony kraj. na 
szereg interpelacryj, Izba p rzystąp iła  do obrad 
riad -wnioskiem nagłym  w7 sprawne nieuezciw7ej 
konkurencji. P. Packer uzasadnia nagłość.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKGWRON.

Lwów — P łac Mary acki.
Przyjechali dnia 16 stycznia. M. hr. Komar- 

nieki z Jarosławie. M Nitowska z Maryówki. J. 
W eiser z Sassowa. Dr. SkibDiew7sk! i J. Kosko z 
E,osyi. Z. Zorad z Budapesztu. I>r. Święcicki z Ho- 
rodenki. Z. Sobolewski z Jarosławia Dr. E. Ki t- 
ter z Medenic. J. Krumholz z Mołdawicy. J. Keller 
z Aradu. S. Kuncki z Oświęcima.

HOTEL
Lwów —

FRANCUSKI.
Phu: M aryacki.

Jlestauraeijrt. 1‘oltój do śniadań. W szelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 16 stycznia. J. Grotowski ' 
z Starego Sambora. .J. Reimann z Pragi. 8. Zwol- 
ski z Brzeżan. J. Madejski z Przemyślan. II. Bast- 
genow7a ze Sniatyna. R. Nagelberg z Koniuszak. 
T. Torczyński z Krakowa. II Schiller z Gracu S. 
Ujejski z Porudna. J. R,appaport zo Lw7owa. Z. 
Stefanowska z AYotynia. R. -krlianor z Budapesztu. 
L. Koch z Mostów "Wielkich. Z. Piątkowscy z Ju- 
zefówrki W. Ząbecki z Przenicznik. J. Szalamon 
7,e Stanisławowa. M. Markowska z Zakopanego. H. 
Matukiewicz, z Borysławia. R. Pick i K. Iliess z 
Pragi. J. Blum i E. Freyler z "Wiednia. J. Dziedzic 
z Kamienia. F. Jawniek z Krako-wa. J. Babscy z 
Ros- i.

NADESŁANE.
Rubryka la nie pocholzi od Redakcyi, id* bierze Ud. 

ona za nią na siebie żaam-j odpowiedzialności.

Adwokat krojowy i obrońca w sprawach karnych

Ol*, ©ustaw Tr^balski
przeniósł kancelaiwę do Lwowa ul. Kopernika 22

T e le fo n  9C8 . _______________________

Zimowy Zakłao hydropatywny dra Ebersa

M d  i  » W  a.
otwarty. —  Prospekty na żądanie.

koło Abbazyi

Faspił Wili! Csilrak
Od 7 koron dz.ennie.

Łódź. Onegdaj na ulicy7 
m ajstra  fabrycznego W inklera. "Wielu m iejsco­
wy eh przemysloiyców, adw okatów, lekarzy7, o- 
trzym ało wy7roki śniierei", nie wiadomo prżez 
kogo wydane. P arty e  saoyalisty-czne stanowczo 
oświadczają, że w ferow aniu tych  wywoków u- 
działu nie mają.

Budapeszt. Dziennife urzędnwy ogłasza san- 
kcyronowanf uchwały7 delegacyjne.

Paryż. W kopalni węgla Labsrnade w po­
bliżu miasta Alais (depart? Gard) skutkiem zawa­
lenia sięKńiodnika -ąginęlo dwóch robotników

Madryt, w  kołach politycznych uważają po­
łożenie gabinetu za niepewne. Przez c-aly dzień 
wczorajszy strzeżono pilnie gm®fii sprawiedliwości 

Londyn. AYcdlng- nadeszlycli do urzędu kolo­
nialnego depeszy /  Holland Bai na Jamajce skut­
kiem pożaru, który wybuchł po trzęsieniu ziemi za­
wali! się także szpital wojskowy. AYśród zabitymi) 
znajduje sio 40 żołnierzy7 . kilku cywilnych oby7- 
wateli jakoteż były7 poseł angielski Sir James Fer- 
gusson. O dalszycli trzęsieniach ziemi dotąd me do­
noszą.

Nowy Jork. Według świeższych wiadomości, 
nadeszłyeh z St. Thomas (na damajce), ni-e po­
twierdza się doniesienie o katastrofie trzęsieni” 
ziemi w ty7ch rozmiarach, jak to zrazu donoszono. 
Tylko niektóre budynki, w tern ratusz m. Kingston 
zostały zniszczone, inne zaś tylko popękały7. Straty

Wiedeń 10 s ty ez ira . (Giełda towarowa]).'.’ 
C ukier 20740—20'50, 2 0 4 5 —20.55 (spokojnie).— 
S p iry tus bez zmiany7. -— N afta galicyjska bez 
zmiany7.

Giełda południowa /godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 1 6 stycznia.

Marki 117.62, renta majowa 99.1.5, węgierska 
renta koronowa 06 20, akcye: austr. zakł. kredyt.
692 00, węg. zakł. kred. 840 00, anglobanku 31-8'50, 
unionbanku 5SS®,|bankvereinu 569.00,, lanilerl ar.ko 
M i  50, kolei państw. GDl-ju,'lombardy 177 25, akoye 
koleiElbethal 4594)9, tahryki broni 000.00, tytoniowe 
09’® 0D, alpiny 62775'0j Riina Mnranyi. 574.00, prag. 
T. żel 0000.00, losy tureckie 166(50, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5*/(, renta rosyjska na r. 1907 85*35.

W arszaw a. Listy7 zastawne 41J0.0 Tnwarzy-- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skieni 88.55. Listy zastawnie ■>‘’/u m. Warszawy 
89-00, takież 4 7 ,%  83.00.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1 ÓOti r  według czasu średkowo-eunpe.,- 

slriego
P r * j - « h t id ią  d o  L i r o w a  :

Z K ra to w a  3 .3 1 %  1 3 0 , 8 ^ 0 * ,  E.50B6-45, 5.2S, 9 80* 
Z R,s«*zown : 10.35
Z Podwołoczysk na dworzec g łów ny : 7, ;0, 11.45, 2..20, 

5 .5 ’. 10,80*.
Z Podwiiłcozysk c« Po -iBmc*o: 2  0 5 ,  7.09. W.S5, 6.25, 

10.12*.
Z C w rm ow ićo: 1 2 .2 3 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9.05*
Z Ł o ło ru y i:  I0.: f>.
Ze Stanisławowa: Ł.05.
Z Hawy i  Sokalu: 7.6 I.
Z Jaworowa: 8.18, 4.37.
Z Hambora: 8. !b, 1.60, 9.20*.
Z Ławoosnogo 7.29, U .SC, 10.50*.
Z Taehli: 8.55.
% Bełżca: 4.50.

O ilc h c i l z ą  ee  L w o w a  s
D o S re W -s  8 .2 & .  1 2 .4 3 * .  2 .4 5 .  4-05*, 8.35, 6.86*, łl.OC* 
Do Bzesfeowa: 4.05.
Do Podwc-ł ezysk z d -o rc a  głównego: 6.20, 10 .55,2.21, 

ii. 7 5*, 9.50*.
Do Podwołoczysk z PodzamcEa: 2  3 3 ,  6.85, 11.16, 6.R7* 

104 b*.
Do Czsrniowieo. 2 .3 1 , 2 . 4 0 ,  6-11, 9 80, 10.40*.
Do S try ja  l i . 30*.
Do Ra777}7 i  Sokt.l&: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.65, 6.00*.
Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.61*.
Dc K o łom yi i  Żydaeaowa. 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10 05*.
Do Ławoe.zncgo: 7.3U, 2 80, 6.25*. •
Do B »zc» 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa. H nsi& tyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

ł j t /T J S * .  Pociągi poepiessne drnkewane są lite rzm i 
tłn -it- ia j; pociągi recne osnnczoac są gwiazdką. Pora 
nocne licŁy się rd  godz. 6 wiecaór do 5 m in £9 rano.



P R Z E G L Ą D  z dnia 17 S tyeznia .1907.

Ukarana duma.
(Z angielskiego).

(Ciąg clalszy).
— Jestem  na rozkazy szanownego pana, — 

zapew nił lichw iarz, zacierając ręce z zadowo­
leniem. — Czemźe służyć m u mogę ?

— Mnie osobiście niczem, panie Gale, — od­
p arł Yere zimno. — Przybyłem  tu  jedyn ie  w 
intei’esie mego przyjaciela, sam  zby t rozw a­
żnym  jestem , abym  się m iał uciekać do pań ­
skiej pomocy.

— AViem o te rn — zaśmiał się lichw iarz le k ­
ko. To też gdyby  w szystka młodzież była taką 
zim ną i rozsądną jak  pan, in teresa  nasze źle 
stanąćby  m usiały.

— Nie przeczę tem u — brzm iała sucha odpo- 
wiedź, poczem Yere w k ilku w yrazach  w ytłó- 
m aczył jasno żądanie jednego z m łodych oilce- 
rów, k tó ry  obdarzony złotem  sercem, lecz n ie­
zb y t p rak tycznym  um ysłem , ta k  się zap lą ta ł 
w rachunki z przyjacielem  m łodzieży, panem  
Gale, że aż m usiał się uciec do C ourtenay’a 
z prośbą o w ybaw ienie go z m atni. Yere go­
tów  zawsze na usługi każdego, zgodził się chę­
tn ie  przyjść z pomocą przyjacielow i, a teraz 
próbow ał rozpocząć stosowne układy. Gdy' 
skończył mówić, m niem any adw okat odparł 
spokojnie!

— Dobrze, sir. Pom yślę nad  tern i zaw iado­
m ię pan a  o mojem ostatecznem  postanowieniu. 
Poniew aż jed n ak  nie chciałbym  go fa tygow ać 
tu ta j, gdyż jes tto  jed u a  z niem iłych dzielnic 
m iasta, może więc pozwolisz pan, abym  go o- 
sobiście zawiadomił...

— Z b y t grzecznym  jesteś, m r. Gale — prze­
rw ał m łody człowiek żywo. — Bardzo dzięku­

5) ję, ale nie wiem dopraw dy, czy zdołałbyś innie 
zastać kiedykolw iek w domu, dlatego też wolę 
ju ż  przyjść tu ta j, jeżeli zechcesz ty lko  dzień 
oznaczjY.

— I  owszem — zgodził się starzec, sądząc, 
iż Yere ze względów na opinię nie chce, aby 
widziano wychodzącego z jego m ieszkania czło­
w ieka, znanego ogólnie jak o  lichw iarza. — 
Może się stać zadość woli pańskiej. Zaraz, we 
czw artek zrana nie będzie m nie w domu, 
w piątek... Tak, w piątek , jeżeli to panu do­
godzi.

— N ajzupełniej. G dybym  jednak  we czw ar­
tek  znalazła się w City7, w stąpię tu  w nadziei, iż 
może zastanę pana przypadkiem .

— B ardzo proszę, mr. Oourtenay.
L ichw iarz odprow adził młodego człowieka

z uniżonością do sieni, odpowiadając głębokim  
ukłonem  na lekkie jego  skinięcie. Gdy7 jednak 
drzw i się zam knęły, pow rócił do biurka, i sto­
jąc przed niem, zacierał ręce z zadowoleniem, 
a ponury7, złowieszczy płom ień błyszczał w m a­
łych, ruchliw ych  jego oczach.

— T ak —m ruczał sam do siebie — to człowiek, 
którego m i właśnie było potrzeba. H a, ha, Ye­
re C ourtenay, syn lorda H ay le tona !

Zam ilkł na chwilę, rozw ażając snąć g łę­
boko rzecz jakąś, poczem uśm iechnął się pono­
w nie w ten  sam zjadliw y, n ienaw istny  sposób.

— Tak, tak, mój panie. Dowiesz się wreszcie, 
iż zemsta słodką je s t człowiekowi niskiego po­
chodzenia, k tó rym  dlatego jedyn ie  powodu 
wzgardziłeś niegdyś. Miałem dotąd je j przed­
smak, teraz  dopiero rozkoszną czarę do dna 
w ychylę. D iunę tw oją i tw ojej rodziny, t.ę 
p rzeklętą pychę waszą w proch obrócę i proch 
ten  zdepcę jeszcze! Ha, ha, ha, ona pozostanie 
zam kniętą , bez skazy i zarzutu , jej nic się 
złego nie stanie. D oskonały, cudow ny pomysł!

I  p ro jek t ów, w ytw orzony w bujnej w y­

obraźni starego lichw iarza, zdaw ał się n ieogra­
niczoną spraw iać mu radość, .śmiał się bowiem, 
chrząkał i najrozm aitszym i rucham i zdradzał 
zadowolenie, a trąc  ciągle ręce jed n a  o drugą, 
m ruczał od c.zasu do czasu:

— Tak, tak , doskonały pom ysł, poczekaj 
mylordzie, h rab io  H ayletonT i! N ienawidzę ich 
wszystkich, ojca, có rk i, synów, całego gniazda 
nikczem nego, tego zaś, tego właśnie, n a js tra ­
szniej, najokru tn iej, bo on mi ją  przypom ina, 
bo m a jej rysy, bo nosi je j imię, a przytem  
próbuje być wyniosłym , to bije w oczy. Aha, 
panie Yere C oiytenay, podobała ci sięjczarno- 
oka W łoszka, poczekaj, możesz ją  dostać, ale 
ty lko pod jednym  w arunkiem  ! Czy przyjm ie 
on go jed n ak ?  H a, trzeba spróbować.

R O Z D Z IA Ł  II.

— Nareszcie będę sam choć na chw ilę ! — 
zawołał Y ere C ourtenay zniecierpliw iony i 
znużony, wchodząc późnym  wieczorem do swe­
go m ieszkania. — W  rzeczy samej, od pow ro­
tu  z rannej w ycieczki do C ity kupieckiej, m io­
dy człowiek nie mógł znaloźć ani kw adransa 
swobody. N ajpierw  tow arzyszył ioatce swej i 
siostrom  na poranne przedstaw ienie F austa , 
później jad ł z niemi obiad na G rosvenor-Squa- 
re, a następnie dzień już  cały  spędził na po­
siedzeniu parlam entu , przem aw iając po k ilka 
razy  ze zw ykłą swą św ietnością i siłą w przed­
miocie po lityk i zagranicznej i kw estyi z je j za ­
kresu, k tó ra  równocześnie poruszała um ysły. 
Teraz dopiero znalazł się sam nareszcie, a prze­
biegając m yślą wszystkie w ypadki dnia tego, 
przypom niał sobie ze zdum ieniem  obietnicę, 
uczynioną Jan ce  Caśtigłione, iż ją  zobaczy je ­
szcze. D ziałał za pierw szym  popędem  bez za­
stanow ienia, w tej chw ili zaś dziwił się naw et 
sam sobie. N iezm ierna wrażliwość, k ierująca

nim niejednokrotnie, żywość in iaginacyi i tem ­
peram entu, to w ady, z k tó rych  Yere Courte- 
riay, usilnie stara ł się poprawić. Nie wiedział 
on jednak , ja k  daleko zaprow adzić go może go­
rąca, południow a n a tu ra , do jak ich  g łębin  się­
ga  moc jego  uczuć, nio znał sam potęgi, spo­
czywającej na dnie porywczej, bujną fan tazyą 
obdarzonej duszy. A. jednak, lękając się jej bez­
wiednie. w yrzucał sobie przyrzeczenie dane 
młodej W łoszce, bo i do czegóż w idyw anie się 
ich mogło doprow adzić? Znał ją  przez godzinę 
zaledwie, a przytem  była siostrzenicą znanego 
lichw iarza, istotą, k tó ra  z samej racyi niskiego 
urodzenia, nie m iała z nim nic wspólnego. Po- 
cóż więc prow adzić g rę dziecinną, m ogącą dla 
obojga gorzkiem  zakończyć się cierpieniem .

— t 'zyż jestem  chłopcem  bezrozum nym  — 
zawołał nagle, p rzeryw ając tok m yśli i cho­
dząc gorączkowo wzdłuż i wszerz pokoju. Is to tą  
złożoną ty lko  z w yobraźni i dziecinnych pory­
wów? N ad ozem się zastanaw iam , czego lękam? 
Mdłość? Ba! Zakochać się nie ta k  łatw o, nie 
jestem  gołowąsym  w yrostkiem , k tórem u para 
czarnych oczu w  głowie za w ra c a ! N iem a oba­
wy, potrafię zawsze zatrzym ać się tam , gdzie 
zechcę.

N iem niej sm utna tw arzyczka dziewczęcia 
staw ała lnu ciągle na m yśli, w ew nętrzny  zaś 
in sty n k t szeptał, iż źle zrobił, obiecując odwie­
dzać ją  na przyszłość.

W skutek  tego może, we czw artek p rzy ­
pom niał sobie p ilny  interes, k tó ry  nie pozw alał 
m u udać się do Gity. R ozgniew any sam na 
siebie za to dziecinne, ja k  u trzym yw ał, zajm o­
wanie się jednym  przedm iotem , w p ią tek  po­
stanow ił przekonać się o bezzasadności w ła­
snych rozm yślań i o naznaczonej godzinie sta­
w ił się w Pitinan-Court., gdzie go zaraz w pro­
wadzono do kancelary i lichw iarza.

W  parę m inu t później, ukazał się sam

R o b ert Gale, uśm iechnięty  i uniżony7, ja k  za 
wsze.

— "Witam pana — zawołał od progu zaraz.
— Jak że  mi p rzykro  przyznać się do winy, ale 
dopraw dy, łaskaw y panie, nie mogłem znaleźć 
chw ilki jednej na  przejrzenie tych  papierów. 
Gdybyś raczy ł mr. C ourtenay za trzym ać się 
kw adransik, załatw iłbym  to natychm iast, gdy 
ty lko  odejdzie k lien t, będący u mnie obecnie.

Nowa zw łoka gniew ała młodego ozłowie- 
ka, s ta ra ł się jed n ak  nie okazać tego.

•— I  owszem — odparł — wolę zaczekać, in ­
teresa, bowiem najlepiej kończyć oclrazu.

—- Święta racy a — przyznał lichw iarz z uk ło­
nem. — Nie mogę pan a  jednak skazyw ać na 
nudzenie się w te j sm utnej dziurze. Jeżeli ra ­
czysz zaszczycić obecnością swoją skrom ne 
moje m ieszkanie na górze, sądzę, iż potrafię 
panu  zapew nić pół godziny miłej rozryw ki.

— D opraw dy ? — p y ta ł C ourtenay obojętnie.
— Może jesteś panie Gale am atorem  - archeolo­
giem, lub posiadasz zbiory  obrazów, starej por­
celany, czegoś w rodzaju brie - a - brae, jednem  
słowem.

— Nie, nie — przeczył gospodarz, śm iejąc 
się wesoło. — Niem niej pokażę panu  obraz 
droższy rui nad Rafaela, m ilszy nad wszelkie 
arcydzieła., pokryw ające ściany  pałaców, cacko, 
jakiem  C hristie nic poszczyci się wśród swych 
zbiorów starej porcelany. Skarbem  tym  je s t 
moja siostrzenica.

— Pańska siostrzenica, jak im że sposobem nie 
słyszałem  nigdy o niej ? — zauw ażył Y ere obo­
ję tn ie . — W  każdym  razie będę szczęśliw ym ,, 
jeżeli m nie pan  zeclicesz przedstaw ić swojej 
krew nej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I I  n  n  it e  1 w i n  i d * I U « i e » A w

L u d w ik a  J u liu s z a  S ta d tm iil le r a
p r s c y  p i .  M a r y a o k l n i  I d f o t o J  IT rs& M O i& g sł.s .i .

poleca Cognac firmy M aryi Brozard 
& Roger w Bordeaux.

L. W .  198.372.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania dwóch wsparć z fundacji Malwiny z Łu­

kowskich Wirth i Teofili łukowskiej, wynoszących jednorazowo 
po trzysta (300) koron ogłasza się niniojszem konkurs.

Oba w sparcia są przeznaczone dla ubogich zupełnie osieroco­
nych  panienek  Polek, w yznania rzym sko lub grecko-katolickiego, 
k tó re ukończyły  przynajm niej czw artą  klasę szkoły ludowej i m ają 
ju ż  la t szesnaście, a nie przekroczyły  dw udziestego roku życia i 
kształcą się w nauce gospodarstw a kobiecego.

P odan ia należy wnosić do W ydziału  krajow ego najpóźniej do 
dnia 30  kwietnia r. b. i załączyć do nich m etrykę chrztu, św iade­
ctwo ubóstw a, świadectwo ukończonej przynajm niej czw artej klasy 
szkoły ludowej, św iadectw o właściwego parocha, że kandydatka  jes t 
zupełną sierotą, i że się wzorowo prow adzi a wreszcie dowód, że 
kandyda tka  kształci się w nauce gospodarstw a kobiecego.

We Lwowie, dnia 4. stycznia 1907.

FBO TRO W SK I.

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

n?i' > ,-rcdJng insad hygicny, m akom ita w am aiu i trcir.toie 
c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a l o n a  

'/, kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 K. t;0 g r .
a Ib l . .HI. 1 , 1 0 ,

- ■ a .  .  IV. 8 „ 40 ,
„ Mo.Łnge cee&rska „ V. i  „ tO *

polec*

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RiEDLA
w e  L w o w i? ,

T e n  ( r n l u i i  3 ,  naprzeciw katedry.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX

Nowości Huaycm
Miesięcznik literacko nutowy, 

p o ś w ię c o n y  c e ln ie js z y m  n lw o r o m  f o r te p ia n o w y m  w s p ó łc z e s n y c h  
p o l s k i c h  i z a g ra n ic z n y c h  k o m p o z y to ró w .

Na treść pisma składają się utwory: klasyczne , sa lonow e, taneczne  
wyjątki z oper, operetek , oraz muzyka dla mł d zieży  I dzieci.

Kaidy ulwdr druki ja się w oddzielnej okładce.
W dziile literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

Prenumerata w yn.si: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  
Kwaitalnie rł>. 1 kop 2 5 ;  z przesył, poczt. rb. 1 kop BO. Półrocznie i rocznio 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P n m l a  d a rocznych  abonentów.
a) B ezpłaln  e :  frzy poprzednie z e szy ty ,  wartości rb. 1 kop. 25, 

albo za pół ren y ,  to jest za rb. 1 kop. 50 słynną m-te tlę L ts te ly ck ie*  
go. (Na przesyłkę premiom kop. 30).

b) Jako nadzw yczajne premium p rzezn acza  » 'ę R t J ' PIANI* 
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 0 0  rubli dla każdego tysią
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Czerwca 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarnie, 
gdzie w nieśli pieniądze.

Adres Bedahcyi i A dm in is tracji: Warszawo, Warecka 15.
Agony* we Lwenie u St. Sckolowakiego, Pajai Haugnana Nr. 9.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAN"
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9,

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. stycznia 1907.

w Ga-Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych 
iicyi i Bukowinie.

Połączenia do miaBt za granicą lio miejsc kąpielowych  
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafksch.

K a p i t a l i ś c i
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej". Abo 
nament od dziś do kofica 1907 włącznie 
k rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Z y b i ik l e w ie z a  3 7  3 pokoje przeć 
pokój i kuchnia na pai terze od 1 lutego
do wynajęci*.

Z w ią z e k  Nauczycielek Lwów, Kienie­
wicza 7. Poleca Polkę młodą do towarzy­
stwa młodszych dzieci i zarządu domem

„Walentyna" Chorążczyzna 11 — I p. 
Poleca Szan. Paniom swoją pracowni* su­
kien Wykonanie wedle modoli francu 
6kich i krajowych, eleganckie i trwałe.

P o c i ą i a k  s u e h o l ,  astmy, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedysrozycyę żołądka 
i t. p , (uspokaja nerwy) loczy mój praw 
dziwy miód pszcztluj 5 klgr. G kor. „ra­
rytas miodohorów" ó kor. GO kl. fiaaco 
KorzenlewiCZ em. naucz Jwanczany 

O b r ą c z k i  ślubne, szpilki bukietowe 
poleca Jan tt'o łych złotnik zsprzjrsię 
żony znawca sądowy Lwów, Akademicka 8.

Masło I. deserowe
codsiennio świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9K. 50 wysyła franco ta  po 
braniem poestowom, Za najlepszą obsłu 

gq rc.cz-j.

Antoni Drobner
Brzesko, Galioya.

o wyższem wykształceniu i dłuższej pra 
kt.yre biurowej, pisząca biegle i szybko, 
również na maszynie, poszukuje odpowie­
dniego zajęcia w godzinach popołudnio 
wycb, w biurach adwokackich, w reda- 
kcyach, w handlu lub w drogueryach 
Warunki skromne. Zgłaszać się pod lite­
rami R . N r. I - do Biura Dzienników 
St. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana 1 9

F o ż je z k l
załatwia za koudyktem i bez kondyktu dla 
P. T. urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebni go duebowb-ustwa, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwoka­

tów i aptekarzy
Reprezentacya „Beamten-Verenu“

we Lwowie, ul. Kopernika 1. ‘28.

Z powodu
smisny łokalu sprzedaje kełdry i rratc 
race pa  z n l ż - n y c t t  c e n a c h  Józef
Sobuster Lwó*-, Eoperuika 6. Prsenoszę 
sklep na ni. 8~go Maja 1. 5, pod firmą 
Jóaaf Bohułlor i Kazimierz Toczyski, skłuć 

meb i, dywanów i pościeli.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauozyieli, itd 
Ssmoi<tne konsoroya ossezędnościowo 
pożyczkowe Stowarsyaeenia urzędników 
udzislają pod jak naj iogndniejsejmi wa 
r  nkami takio na dług .terminowe spłaty 
pożyczek osobistych. Adresy kons iroyj 
podaj • bespłatnie Z e n tra lS e l tu n g  d e *  
O e a m te n - V e r e tn e u ,  Wicn, I., Wip 

plingerstras-e 2 ',

Parowa t a b r y k a
czckolaiacuyA

ł PfRCZ-Y WLR
J fc ie ttr S p ó ttn

[_w^ w .

Zlecenia z prowincyl załatwia się 
odwrotnie.

Dobrze jest
zap renum erow ać ilustrow ane

LOTNE LISTKI"
w ystarczy  p rzysłać  2 K. na pól roku pod  

a d r e se m :
R ed a k cja  „ L o tn y c h  L is tk ó w " ,  L w ów . 

OOOOOOOOCKMOOOOróoOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

ł>

T y g o d n i k  (Ilustrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary*
D Z I A Ł

lilustracyi artystycznych i bieżących ogro­
mnie urozmaicony.

W roku 
1907

D odatki książkowe : Sześó tom. 
A lbum  z 12 kolorowych karton. 
P io tra  S tachiew icza „Boży Rok“ 

Dodatki powieściowe w arkuszach.:

PREMIA:
PR E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ :

Administracja ■ Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraź wszystkie księgarnie i kantory pism.
I w o w l e :  kwartalnie 6 K. 80 h., z przasyłką pocztową 7 K. 20 h ; Z oprawą dodatków 

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 li.

NUMERY OKAZOWE J  PROSPEKTY GRATIS.

•Ab,

B. KOPERNSCKI i Syn
0  P T Y C Y I M E C II A N L C Y

« e  L a o w ie ,  
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego.
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Mcmey, Królestwo Polskie, liosyę, 

Szwąjcaryę, i inno kraje.

czasopi-ca stłaflzie
sffla z a p a ic z a i

F rancusk ie  hum orystyczne : 
Fin ds slćcla, Frou*Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rl 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Bibliotequo mod.

A n g i e l s k i e :
Frys Magazine, Strend Magazine 
Wide World Magazine, Curent L i­
teraturę, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing 

The Tatler.
W ł o s k ie :

Domenica del Corriers. 
R o s y js k ie : 

Oswobożdlenid, S iu t (humoryst.)

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, oe.-eopism i ogłoszeń 

L w ó w , P a s a ż  H au sm a n a  O.

o o o o c ^ o o o r *

1  Miastowe Biuro c. i Kolei Państwowy

&

-si.

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W y d a j e :

B I L E T Y  Z E 3 T A W I A L M E
(Fabrscheinhefty) k o m h ln o w a n e * u k r ę ż n e  (B.undrei*oi i p o w r o ­
tne do wszystk-oh i ze wsaysthioh BUaczniej»Kych miejnoowoś-ii Jśn- 
rojpv z wainośuią 4 5 —SO i 9 0  d n i i apustem o d  ‘ 2 —3 5  p ro *  

ceni od cen normalnych.
Sk© 11 lesSialt-Ł z w a isjo S c ią  4 5  d n i .

Na ob ecn y  s e z e n
poleca się icrzyty juz-ly powrotne z odpowiednim opustem do wszy­

stkich miejscowości południowych jak :
Biarlłz, Fiume (Abbazył), W eneoyl (Lido). Triestu. Ca- 

pri, Neapolu, Nizzy, Floroncyl, Rzymu ele,
Do K a r lsb a d n , W ro c ła w ia , D re z n a , Ł łp s b a ,  B o rłfn a , B re ­

m y, H a m b u rg a . F a r y ż a  ■ ważnością 4 5 —60  i 00  dcż.
BI LETY KA RT ONOWE

zw y k łe  do  w szy s tk ich  stacy i
Sprzedaż w szelk ich  rozkładów  jazdj  i

Zamówione bilety  na prowincję wysyła się za zaliczką
pooztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

„  Prr.y lair.ówieniu biletu zsstawiainago należy nadesłać i  ko-
^  rony sao,. a i podać diieć, od którego bilet ma być ważnym. fg>

w kraju i zagran icą .

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie 6  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik lód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3 K. 8 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T
Kwartalnie 4- K. 8 0  k. wraz z przesyłką poczt.

Ewartclaie 6  K. z prześ 4 6  K. 0 0  h.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i Zagraniczne.

B iu r o  d z ie n n ik ó w  S o k o ł o w s k i e g o  — L w ó w ,
Paaai Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarza.


